
M  84. Kraków 11. Kwietnia— Piątek. Rok 1851.
W yrhodzi w  K rak ow ie

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

W K r a k o w i e  miesięczna 6 zip. —  kwartalna 1 6  zip. p o l s k ą  monetą.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 r. m.

P r z e d  ii ł a t a
przyjmuje się w K sięgarni F . B a um g ard tena  przy Głównym R ynku N r 453. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do bióra  e x p e d y Cy i czasu  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą  ze. CZAS
P .rz y jm tiją  s i ę

o g ł o s z e n i a ,  RO ZPRA W Y  ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  lite rack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.
Z a  o p ł a t ą

od w iersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze -— z dopłatą 10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

Ł 1 a t y
n ie fr a n k o w a n e  n ie p r z y jm u ją  s ię , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

i M F "  N um er pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

K raków  10 kw ietn ia .

K w estya  pożyczki przez W . R z$d kra­
jow y za gw arancy i gminy na rzecz P o g o ­
rzelców przyznać się m ającej, na której i \ -  
ch łe rozwiązanie rachowaliśmy, w nosząc  
z w szystkiego co dot^d w tej mierze zro-  
bionem z o s ta ło , nowej, ile się zdaje, ulegnie
zw łoce. , .

W ed le  dość pewnych w iadom ości, jakie 
nas z W iednia w tej mierze dochodzą, w ąt­
pliwość azali R ada M iasta K rakowa jest 
statutem prowizorycznym dla niej przepi­
sanym uprawniony do z a c ie n ie n ia  na o g ó ł  
długów  w podobnych zw ła szcza  celach; 
wątpliwość, z który z razu w ystyp iła  komi- 
sya  zaufania przez Pogorzelców  wybrana, 
a który J E . Minister skarbu, na konferencji 
ininisteryalnej w  dniu 2 3  września 1 8 5 0  
w W iedniu odbytej, na korzyść prawa w tej 
mierze R adzie Miejskiej przysługiw ać jako­
by majycego, roztrzygn ył—  wątpliwość, po­
starzam y, ta na nowo przez referenta tego 
przedmiotu zosta ła  podniesiony i ma być do­
piero przedmiotem ostatecznej decyzyi sam e­
go Ministra.

Jeżeli decyzya, o której mowa, wypadnie 
na korzyść praw R ady M iasta w tej mie­
rze pożyczka akordowany zostanie na k o-  
rzvsć Pogorzelców za g w a ra o cy , gminy. Co 
do" warunków atoli, pod jaltie,ni P ogorzelcy  
z takowej użytkować będą mieli praw o. 
Rząd mając przed so li, wnioski tak dobrze 
Pogorzelców  jak i motywa R ady Miejskiej, 
które jy  do odrzucenia wszelkich w tej mie­
rze warunków sk ło n iły , oznaczy je  sani 
z w łasnej W ła d z y  i ramienia, i zastosow a­
nie się tylko do nich tak R adzie Miejskiej 
jak i Pogorzelcom  poleci.

Ile nam w tym przedmiocie wiadomo sta­
nowisko i W ła d z a  komissarza rzydowego  
do komitetu R ady Miejskiej delegow ać się  
m ajycego, majy być zaopatrzone w  p ieio  
gatyw y użycie pożyczki kontrolujyce i w sze -

kiej samowolności w jej dystrybucyi zapo- 
biegajyce.

Jeżeli w szak że decyzya Ministra w ypa­
dnie, że R ada M iejska nie jest uprawniony 
do dania gwarancyi na podobny pożyczkę, 
wtedy zostaw iony będzie wolność P ogorzel­
com starania się o niy w drodze ła sk i u 
stóp sam ego tronu.

Protestacya kilkudziesiyt obywateli prze­
ciwko gw arancyi gminy do ministeryum po­
dana, nieznajdowała się je szcze  do dnia 8  
w ręku ministeryum.

Prośba zaś Pogorzelców  w  drodze od­
dzielnej podana o polecenie K om issyi guber- 
nialnej rozdziału sk ładek w jej depozycie 
będycych pomiędzy Pogorzelców , a to bez 
wdawania się jakiejbydź innej w ła d zy , zosta­
ła  przychylnie zadecydowany, i sk ładki, o któ­
rych mowa, niebawem między interesowanych  
rozdzielonemi być majy.

W iadom ości te podajemy bez żadnych u -  
w a g — w kwestyi tej w ynurzyw szy już nie­
raz nasze zdanie.

Pow iedzieliśm y wczoraj s łó w  kilka o mi­
nisteryum francuzkiem, które się ośw iadczyło  
zaraz przy wejściu w urzędowanie jako prze- 
chodow e, trwa jako takie już m iesięcy trzy, 
i pomimo że z ludzi zdatnych złożon e sta— 
nowczem nie j e s t , i w ed łu g  powszechnej pra­
wie w e Francyi opinii stanowczem być nie 
może. Chodzi zaś jak wiemy głów nie o z ło ­
żenie stanow czego ministeryum.

Szczególniejszym  trafem w  A nglii poło­
żenie rzydu i kraju co do ministeryum jest
całkiem prawie w przeciwnych okolicznościach. 
Tam ministeryum stanowcze stało  się prze- 
chodowem —  i jako takie utrzymanem być 
m usi, dopóki nowe nie nastypiy wybory a 
opinia nie w skaże w łaściw ego  w sprawach  
kierunku.

i ie  ministeryum to utrzymane być musi — 
bo w  A nglii konieczność rozumem polity­

cznym się  decyduje —  najlepiej dowodzi m o- 
cya p. L o ck e-K in g  tyczyca się reformy ele­
ktoralnej. M ocya ta m iała za soby w iększosc, 
jeżeli sobie dobrze przypominamy, g łosu  je ­
dnego —  za drugiem odczytaniem w iększosc i 
to bardzo znaczna ośw iad czy ła  się przeciwko 
niej. W praw dzie przy wniesieniu jej do d y-  
skusyi lord John R u ssel oznajm ił, że mini­
steryum zaproponuje reformy elektoralne sko­
ro tego uzna potrzebę— teraz występujyc za ­
w sze przeciwko tej m ocyi, ob iecał że z poczyt- 
kiem przyszłej se ssy i parlamentu wniesie sam 
reformę elektoralny. Jak wielka w tych dwóch 
oświadczeniach różnica, leży na dłoni. W a ­
żność w szakże koncessyi tern się modyfikuje 
że przyjęte przez jednego ministra zobow iy- 
zan ie , jeg o  tylko a nie za ś  jeg o  następcę 
obowiyzuje.

L ecz nie idzie nam tu o d om ysły  czyli 
whigowie zostany przy sterze rzydu. Z w ró­
ciliśmy tylko uwagę na położenie ministe­
ryum w e Francyi i A nglii aby wytknyć ich 
różnicę w  obec kraju. W e  Francyi utrzy­
muje się ministeryum przechodowe dla tego 
że stanow ezego z ło ży ć  nie można —  w A n ­
glii dla te g o , że takie ministeryum utrzymać 
parlament za  najlepsze uznał. W e  Francyi 
prezydent nie może znaleść ludzi zgodnych  
ze sw ojy p o li ty k ą  a mających za  soby opi­
n ia  w ię k s z o ś c i  —  w  A nglii n ie  w id z im y  w c a le  
kwestyi o sób , ale kw estyy kierunku spraw  
i interesów krajowych. W e  Francyi prze­
szkody jakie napotyka sk ład  ministeryum sta­
nowczego nie pochodzą z ministeryum istnie­
jącego i sięgają sam ego rządu , w A nglii 
postępowanie ministrów w y w o ła ło  oppozy- 
c y y , która wcale nie tyka w ła d zy . Nakoniec 
ca ła  owa d łu ga  kryzys ministeryalna we 
Francyi osłab ia  coraz w ię c e j id e ę  zw ierz­
chności i uderza w sam organizm kraju —  
w A nglii jest ona nowem dowodem jak g ł ę ­
boko i silnie idea zwierzchności jest w k o-  
rzeniony

we Francyi sk ład  stanow czy ministeryum ra­
czej jutro aniżeli dziś m iał przyjść do skut­
ku , w  A nglii rozum narodowy i wytrawnosc 
polityczna ,->ame w chwili stosownej sprowa­
dzą potrzebny zmianę. Kraj s ię  przygoto­
w uje, w ybory w skażą w iększość opinii i g łó ­
wny interes —  a ludzi szukać niepotrzeba.

N. P ap  n a w y ż sz e m  postanow ien iem  z W e n e -  
cyi z dnia JO  m a rc a  r. b. w y b ó r  w  osobie J X .  
G ła d y s ie w ic z a  d o ty c h c z a so w e g o  W ik a ry u s z a  
jen era ln eg o  na W ik a ry u sza  K a p itu ły  d y e c e z y i 
k rak o w sk ie j se d e  v a c a n te  n a j ła s k a w ie j  z a tw ie r ­
d z ić  r a c z y ł .

Jtorrespondencya Czasu.

P o zn a ń  8 kwietnia.

Drugi numer Przeglądu z tego roku, zawiera na­
stępujące a r ty k u ły : _

Deputowani polscy na drugiem posiedzeniu Izb Ber­
lińskich ;

W yjątki z dzieła P iotrow skiego, pod tytułem : Pa­
miętnik z pobytu na Syberyi (dzieło to obszerne i 
zajm ujące, drukuje się obecnie).

.P od  rubryką Rozmaitości:
O rękopismach Tom icyanów; —  o Polkach piszą­

c y c h ;— i nowych artystycznych nabytkach hr. Ty­
tusa Działyńskiego. . .

Dalej przychodzi rozbiór siedmiu publikacyj dzieł 
polskich i niem ieckich; — dalszy ciąg polemiki CO 
do poszukiwań pana Jastrzębsk iego;- siedm nekro­
logów  uczonych i a r ty s tó w ;— w reszcie pod rubryką 
spraw publicznych: słowo o Towarzystwie nauko­
wej pomocy; o projekcie do statutu now ego Tow a­
rzystw a K redytow ego; o Szkole narodowej p o l­
skiej w P aryżu; Odezwy Tow arzystwa literackie­
go przyjaciół Polski w Londynie z roku 1850.

Zamyka zeszyt X lty : List z Krakowa. —  Dawno 
zapow iedzianego artykułu o „C zasie“ nie znaleźli­
śmy je szcze  w tym numerze.

Publikacya, o której wam w ostatnim liśc ie  w spo­
mniałem: R ozbiór kw esty i w łośc iańsk ie j w Polsce 
i w R ossy i w  roku  1850, coraz szersze sfery czy­
telników porusza, coraz głębsze sprawia w rażenie, 
niewątpliwie dotykając najważniejszych, n a jg łęb -

c u u .kj. szych py tań , i to nie tylko naszego, ale ogólnego
I dla tego nie masz przyczyny dla czegoby europejskiego porządku społecznego się dotyczą-

CZĘŚĆ L1TEMCK0-ARTTST K ZM . 
E M E R Y T

P o w ie ść  J .  K o rze n io w sk ie g o .

( Ciąg dalszy.J  1 
N i przeciw  p.Cypryaria A m brożyńskiego, który jest 

typem pedagoga, ale pełnego cnót domowych, obda­
rzonego najtkliwszą duszą, stawia nam autor istną 
antithcze w osobie p. Marka W ielowiedzkiego. B ył on 
t kże niegdyś profesorem  i kolegą Ambrożyńskiego,
. e ich charaktery i drogi, któremi poszli w życiu 
jakże różne od siebie. P. Marek był samochwał 
próżny i krzykliwy; każda jego rozmows' zaczynała 
;,;e od j a ,  kończyła się na ja  a i w środku te ja , 

ały  od siebie gęsto w różnych odległościach. Lu 
bo n i e m o ż n a  mu było zaprzeczyć nauki lubo w m ło­
dości w ytłóm aczył jedne księgę Geo_ g .
trajedyę francuzką, z ten, 'vszys k.em byf to bte at 
zastuałii Uczył sie i pracow ał do r. 18*1, ate ou 
lad zatrzym ał się ‘i jakikolwiek w zięła Pote" l k l ® 
runek p o e .p  i lite r ,tu ra , to l»z “
jego głow y i s e rc a ; nie czyta! w cale, i g V . 
nowych i celujących uczuciem i wyobraźnią
no utw orach, śmiał się iroicznie odwołując się 
lekcyi Osińskiego i do tłóm aczeń traików francuz 
cUirh Skamieniały ten człowiek porzucił stan na­
uczycielski i p rzeszedł do innej służby , gdzie tra -  
Swszy na zw ierzchnika, którem u potrafił oczy z -  
mydlić swojem samochwalstwem , dość wysoko się 
pokierował. W  p o s ta c iu j  autor Jo skona le^  wystawił
p o k i e r o w a T O  ^ V z e m  tyrana tw oich
najzupe j > . Q cj, ‘ c i dwaj niegdyś koledzy
podw' a ny czycielskim schadzali się niekiedy 
w zawodzie n a u jy c i  kilka chwil
w ogrodzie K r a s i t ó B ^ F  (!ź‘’wny Jkon trast, jeden 
na przechadzce . śmiajy  starzec , drugi imponu- 
potulny, skromny, wszystkie figury urzędnicze, 
jący  nadęty , jak państw dźwigają na sw o-
ktorym się zdaje, ź J f  P ^ . Marek za -
ich barkach. Ówoź p 8 protekcyonalny w zglę-
WSZe zachowujący pewienAc {) ^  ogrodzie i
dem pana Cypryana, Vn ? ŝ c, do zr0_

sie s k ł o n i ł — i dowiedział się, jako pan Marek przy­
szłe mu swego krewniaczka, którego ™3 przygoto-l 
wać do examinu na nauczyciela szkółki parafialnej. 
Staruszek się ucieszył, źe
lewać swoje gramatyczne subtoli A  7 ° “
wTem do stan'u nauczycielskiego n u d ^
jąc stosownego zatrudnienia. f rundana n Sl®
uczeń. Twarz jego przystojna biała " a> 
ki siwe i bvstre w łosy niezmiernie jasne, lę ce  du- 
i i  i Czerwone- ule w calem jego uleceniu było coś 
f u b k S ™ !  c i  z d r .d i .Io  ™  » -
genowej szlachty, teknęjo

w rzeczy samej, "‘“ '‘" “ " ’ cisk.mc zuchwale Z,
■■ C v l  ., „o,,Ua bo zapvtany co u -

cej był obeznany niż z " • ’lrzelać doskoriale ,  j 
m ie? odpow iedział: do celu » r ■,
obertasa w ykręcić a i rachować , g o l-
niej kradzione ła ty  z lasów rząd y ••• esor 
w estchnął i dodał: rud is  /i/erarum , K asiauc iek ła .

Zapewne ciekawiście wiedzieć z y re fe -
rendarz p. Marek w yrw ał taki egzei P nia~
czka? Oto niedgyś, nim jeszcze sei piersi
zastyg ło , zbałam ucił dziew czynę w tej si szla­
checkiej, z której sam pochodził, 1 g J g ma­
tka miała chałupę i kawał grun u. . . J, r,n -
łości był ów pretendent do 11°>
ffburowaty w yrostek nazwiskiem i ,.ki.
Można się łatw o dorozum ieć, źe J  miar« J»k pan 
Marek rosnął w znaczenie i m.®J? •’ .
pamięć przeszłości zacierała się J « g owie i 
sercu. Nie tylko bowiem o kobiecie, ą uwiódł,
zapomniał, ale i o własnem dziecku. neta  owa
um arła— Marcinek sie chował z początku przy mat­
ce p. Marka a po ój śmierci, przy swoim wuju p. 
Bartłomieju ’ sławnym burdzie i pijaku w owej szla­
checkiej wiosce. Owoż ten p- Bartłomiej, ro zg nie_ 
wany na pana M arka, który u " ie| a uP°™ nał się 
o spadek po swojej m atce, w z i.ł wyrostka, i daldj 
z nim do W arszawy, gdzie odszukawszy dostojnego 
referendarza, oświadczył mu, że z całej spuścizny po 
matce, która w nędzy umarła, mc nie zostało krom
n r  • 1 Ł .  . . . . « L » n n ! ń  7  l a l f C I  n v n h t j  D n . __ ■dem pana Cypryana p r z y ^ - y - - daJ ^  zro.  Marcinka. Możm  sobie wyobrazić, z jaką pychą przyj_

zum ienia^że m u '‘chce łaskę wyświadczyć; staruszek m ow ałreferendarznaw iedziny zagonowegoszlachetki;

ale z panem Bartłomiejem nie przelewki; niedał so­
bie zaimponować, tem bardz ie j, źe obok niego stał 
ch łopak, którego tw arz , jakby corpus delicti do 
niego przemawiała. Pan Marek ra d -n ie ra d ,  lubo 
wielki gw ałt zadał swemu egoizmowi, w ziął niby 
na opiekę Marcinka; ale chcąc jak najprędzej poz­
być się tego obowiązku, zam ierzył przy swoich 
w pływ ach, byle się cokolwiek poduczył, wyrobić 
mu posadę nauczyciela szkółki parafijalnej. W  tym 
więc celu polecił go panu Cypryanowi Am brożyń- 
skiemu.

Odtąd Marcinek staje się prawie domownikiem 
starego Emeryta. Autor pokazuje go nam po ośmio­
miesięcznej p rzerw ie , jak  z owego nieuka i wiej­
skiego gbura , zrobił się wcale przystojny i do rze­
czy m łodzieniec, a przytem pełen  poświęcenia się, 
delikatnych uczuć, uszanowania dla s ta rca , adoracyi 
dla panny Katarzyny. Skądże ta przemiana ? to prze­
łamanie, od dzieciństwa wpojonych złych nałogów 
to przeobrażenie natury szorstk iej, w polor dobre 
go w ychow ania, grubej niew iadom ości, w zamiło­
wanie nauki? Ażaliż liniowanie seksternów , rob ie­
nie dodawań i odciągań , klepanie deklinacyi i kon- 
jugacyi zrządziło tę przemianę charakreru w Mar­
cinku? Być m oże; łagodny przykład i nauki starca 
zapewne wiele skutkowały — ale rzeczyw iście oczy 
panny Katarzyny okrzesały tę latorośl dziką. P osłu­
chajmy jak autor tłóm aczy ten wpływ czarow ny: 
„przejęty podziwieniein dla je j układu i obejścia się 
równie z sobą jak  i ze wszystkiem i; niemogąc się 
odsłuchać, gdy mówiła, i delikatnych jej w yrażeń i 
cudnej modulacyi jój g ło su ; słowem podziwiając 
każdy jój k ro k , każde ruszen ie, poznał prędko całą 
swą niższość, zawstydził s ię , zrobił się bojaźliwym 
i nieśmiałym i postanowił koniecznie być takim, jak 
inni młodzi ludzie w W arszaw ie ."—  Słowem panna 
Katarzyna, niewiedząc naw et o tern , bo jej myśli 
goniły za innym przedmiotem, stała się tym snyce­
rzem, który ożywił i ogładził niekształtną bryłę. O 
zapew ne, potęga miłości i urody je s t najstarszą i 
nie-dv niezaprzeczoną p o tę g ą ; jeszcze Anakreon śpie­
w ał- Zeus dał bykom ro g i, koniom kopyta, szyb­
kość nó<rzającowi, lwom zębatą paszczę, a rozdawszy 
w s/vstko cóż miał dać kobiecie, jeśli n iepięknosć?  
dla teeo ’piękność lepsza niż tarcze i w łócznie, k ru -  
iszy żelazo, ognia się nieboi.“ — Z tern wszystkiem,

jakkolwiek przetw arzającą siłę miały spojrzenia Kasi, 
ta nagła zmiana w charakterze Marcinka, którego 
autor z najprozaiczniejszego ladaca wyforytował na 
bohatyra rom ansu, razi pewnym rodzajem nietrafno­
ści. Chłopak prawie dwudziestoletni nawykły do 
karczem ki, do rubasznych zalotów wiejskich, wy­
chowany w towarzystwie wuja pijaka i burdy, fur­
maniący po wielkich d rogach , lubiący wiatry gonić 
po polu , niewiem czy łatw o może pozbyć się swo­
ich narowów. W  cichem , pracowitem ślęczeniu nad
regułam i gram atycznem i, w tęsknocie, jaką każda 
silna , wiejska natura uczuwa na widok murów i bru­
ków wielkiego miasta, trudno zapomnieć swobodnej 
przeszłości, kiedy po ostrołęckich borach J«ta ° 
z fuzyjką, lub kiedy wodziło się rej w “A j  , 
stanąwszy w pierwszej parze do obertasa. J 
Marcinek zapomniał wszystkiego dla Kasi, * m i 
leniowała seksterna i pow tarzała z mm: am arem ,
am ares, amaret. Metamorfoza ta p r z y p n  ą mi po­
dobny stosunek w M a u p r a c i e  Jerzego , gdzie
piękna i rozumna Edme cyw.bzuje takiego lirutala

jak Bernard i robi zeń Pra^ ®  SWoich zt'vcti i  
lozofa. -  A le Bernard pomimo ^ o .c h  zfvxh n ało­
gów  ma coś w charakterze, < ™g ł o  zrobić 
bohatyrem choćby ml?dzy ? ^dy Prze“
ciwnie początkowe rysy Mar ,̂nka niew ięcej obiecy­
w ały, jak źe się wykieruje nu oszusta i hultaja u -  
licznego. Zjawienie się jego w cichym  domku E - 
m eryta, rokowało jakąś straszną nadal katastrofę; 
czytelnik to czuje i dziwi się i cieszy razeiIlj kie­
dy z tej poczwarki w yląg ł się sentymentalny motyl. 
Tak je s t;  Marcinek całym  ogniem św ieźój, niewin­
nej m łodości ubóstwia K asię , on to wypełnia naj­
drobniejsze u s łu g i, on czuw a dzień i noc przy ł ° -  
iu  chorego Emeryta, on pada do nóg zatwardziałemu 
Referendarzowi i aby mu dał pieniędzy, które obra­
ca na zapłacenie lekarstw  i doktora.... Zrozumiał to 
Referendarz, źe chłopcu wpadła w serce dziew czy­
na, a że niem iał nic przeciw temu, bo go to m e -  
kosztow ało , um yślił zw iązek ten przyprowadzić do 
skutku....

A pan Rom an, gdzież się obraca? Pan Roman 
daleko. Miał on na Pobereźu ciotkę, panią W inickę, 
która na łożu śmierlelnem wzywała go, aby przy­
je c h a ł, ma sie r o z u m i e ć ,  po sukcessyę. Tymcza­
sem widok m łodego, p rzysto jn-g" ch łopca , takie
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polny  tak boleśnie czuc się dawał wpublikacyi po-  pierw, aż dopiero' dyskusyą ku temu zmuszeni byl 
krewnej co do treśc i ,  ora w roj£U zeszj y m p0 Całe postępowanie pełne urągania strony prawej Iz- 
kraju się r ° z e sz a, po tytułem: K w estya w ło śc ia n -  by, najlepszym dowodem jej słabości, upadku mo-
ska w  Polsce. ra lnegó: tylko słaby i moralnie upadły urąga nie-

z  ’iifr L ł r L  sip ma*° co interesujące- szczęściu, okrutnym względem ofiary swej się s.taje,
e ° ' ruui I 1V ,mie*cie naszem nowe pismo jak prawa strona — doskonale im też odpowiedział
f ei7?u,pp L r .  i W ieści P o zn a ń sk ie , nie- deputowany Niegolewski. Dyskusyą ta wreszcie do-
L v ć  trzeha f , y By wa,n wartość jego ozna- wodzi, źe Prusy łatwo rnoga sie doczekać rządu 

C nn. aalszyeh numerów doczekać; pierwszy, prowizoryjnego jak  we Francyi, i" że znaleść może 
numer uom ec  stanowczo co do kierunku p o t ę p i ł ....................

przeznaczeniu pana Bonin je s t  pewną 
dowiedzieć; zmiana tak 
mogliśmy mieć owoców z

trudno

L J . L L  Po c k od zący , z  k o n d y c y ą , by mimo utraty sw y ch  p rzy w ile jó w , z o s ta ły  najw ier
n ir :------ ■' -  ‘ ■

zBawien- rą w tamtym przypadku chodziło, to jes t o Pola-

szerne i szczegółowe, a wreszcie stenograf z sesyi 
Izby Ilgięj z 3go b. m . , na której znów posłów na-

cych, a to w sposób zawsze tak wyższy, a czasami 
tak wymowny, źe dzieło autorowi, a podobny autor
krajowi największy zaszczyt czyni. Co nas osobi- szych obficie octem i żółcią poili. Stenograf ten 
scie najwięcej w dziele tern zadowolniło, to g łębo- prosiłbym was o umieszczenie in extenso  (jeśli być 
kie uczucie religijne, konieczne, gdy wyższych sfer może), bo najlepszym będzię to dowoęjem, do ja -  
zycia dotknąć t rzeba; po w tó re , rzeczywista i swem kiego upadku moralnegg może dojść peprezeptacya 
ciepłem wiejąca miłość me tylko kraju in a b s lra c to , krajowa. Ponieważ kvves'tya nąrędową przyczepioną 
ale ludu naszego in  c o n c re io , których dwóch zalet tylko była do kwestyi mąteryalnej, bo chodziło 
i warunków prawdziwie wyższego utworu brak zu

którv iairn -i y ”" ” " ' " ' "  luciuimu potępia, takich i to w tak zwanej partyi konserwatywnej,
J  Rotisb i ' ■ czfcnvieka> stan natury według którzy go słuchać b ę d ą , kiedy w obecnej sprawie

I)»r>L.L,U s faw‘a- • stronnictwo koserwatywne, rojalistowskie p a r e x -
niJ n, e . r wie [ owarzystwa Kredytowego dotąd cellence^  zdeptało zasadę, z urąganiem odparło 
: , 'Vlerdzeni od k ró la ; rząd podobno stanowczo wniosek oparty na wyraźnych przyrzeczeniach kró 

przeciwny jak iem ukolw iek  bądź rozszerzeniu (ów pruskich co do narpdowości polskiej— dla cze- 
jstematu kredytowego. Tymczasem konieczność g o?  bo ininisteryum przeciw się oświadczyło. Zwra- 

pomoey materyalnej coraz mocniej w kraju czuć cam także uwagę na szczegół ten ,  źe hr. Arniin, 
S' \ v  a/ '  • . prezes ministrów, do takiej drobiazgowej i ma-

n e d ł u g  dzienników Berlińskich, nowy naczelny łój zniżył się nienawiści, źe podniósł wniosek o u-
prezes, pan Bonin, ma znów nas opuścić, by pójść względnienie Wallonów na urągowisko dla Polaków
jako pełnomocnik pruski do Frankfurtu do Rady wniesiony, a przez pierwszego autora wniosku przed
Rzeszy Niemieckiej. Pan Bonin więc ma być tym głosowaniem cofnięty. W edług  dziś odebranych li-
majtkiem, który, na tej ostatniej desce ratunku P ru-  s tów, sprawa ta wczoraj poruszona znów została, 
som z rozbicia pozostałej, ma ich do jedynego po- naprzód przez to , źe Polacy złożyli" protestacya do 
zastałego im portu zawieść , to jes t do dawnego bióra przeciw kompetencyi Izby, co do ustanowienia 
Bundestagu. Czy jednak wiadomość o tein nowem podobnej uchwały jak artykuł ten prawa, tak prze-

sie cjwny podstawom, na mocy których z Prusami Ksie-
dowiedzieć; zmiana tak nag ła ,  chociaż dotąd nie- stwo jest połączone. Ale obok tego ,  i z trybuny

ma wartość, źe od roku 1848, chociaż wprawdzie 
w nader drobiazgowej kwestyi, ale jednak w inte­
resie narodowości polskiej, dwóch mówców niemie­
ckich po raz pierwszy mówić sie ośmieliło: jeden 
Wentzel, prokurator z procesu Polaków z r. 1846, 
z stronnictwa opozycyjnego, drugi Rohden, sędzia 
apelacyjny z Poznania, ale w Westfalii wybrany 
do stronnictwa katolickiego należący

Przegląd Polityczny.

, - . , działalności je g o ,  jako poruszoną została; jakiś członek ostatecznej nrawi-
dezorgamzacya chwilowa admimstracyi, nie może cy, wniósł wniosek o zachowanie sądów przywile- 
mgdy byc i  korzyścią dla kraju; wreszcie w żadnej jowanych dla dawnych farnilij medyatyzowanych. 
części kraju nieprzyzwyczajeni do zmian in  melius. Jeden z mówców opozycyi oponując wnioskowi, w y- 
naturalnie, każdej się lękamy. Mówiono m i , że p. raził zadziwienie, źe prawa strona w tej inateryi do 
Bonm jeżeli pozostanie, szczególnićj zamyśla się przyrzeczeń królewskich się odwołuje, gdy o in- 
zatrudnić rozszerzeniem ochron, uznając gwałtowną teres partykularny je j chodzi, gdy tak jednomyślnie 
ich potrzebę dla ludu naszego; dowodziłoby mi to odrzuciła wniosek oparty na przyrzeczeniach najso- 
by»trosci jego  co do poznania potrzeb miejscowych, lenniejszych królewskich, co do narodowości polskiej

znaczny"fund usz "z ! * •  " L ? * -  Mówca strony prawej odparł ,  źe tu leży miedzy
aczny fundusz, z jakiegoś zapisu na cele dobro-stosunkam i temi różnica, źe familie inedyatyzowane

Z Frankfurtu donoszą , że wyjazd hr. Thuna na­
stąpił pod pozorem zasięgnięcia instrukcyi, właści­
wie zaś aby usunąć się przed pełnomocnikiem pru­
skim. W  tym celu również odroczył sie Bundestag, 
aby pełnomocnikowi temuż odebrać sposobność prze­
dłożenia swoich listów wierzytelnych.

W  d. 8 b. m. przybył do Berlina kuryer od posła 
pruskiego przy gabinecie wiedeńskim, poczem na­
tychmiast min. Manteuffel udał się do króla. Depe­
sze jednak , jakie on ze sobą przywiózł, nie mogą 
się odnosić do odpowiedzi na pruskie ultim atum , 
gdyż takowa dopiero w Wiedniu d. 7 b. m. miała' 
być wzięta pod rozwagę. Zwłoka ta zawsze jest dla 
Prus złowróżbną; obawa Związku austryacko-bawar- 
skiego, do którego kilka księstw wciągnięto, nie jest 
inoźe płonną, a nadto wieść chodzi o przeniesieniu 
Bundestagu do Wiednia, coby ostatecznym dla Prus 
było ciosem.

Izba niższa w Berlinie odracza się w sobotę na 
czas świąt. Na posiedzeniu jej w d. 8 1). m. zezwo- 
lone zostało dochodzenie przeciw dep. Harkort. 
Między Vinckem i Bismark- Schónhausenem zacięte 
z tego powodu toczyły się spory. Następnie przy­
szło pod obrady zniesienie kas pożyczkowych i po­
większenie bezprocentowego długu państwa.

Sejm bawarski przedłużony do 8 czerwca.
Ministeryum w Oldenbnrgu wzięło dymisyę.
—  Od miesiąca wszystkie wiadomości z Francyi 

obracają się koło jednego punktu, koło przyszłego 
ministeryum. Ludzie stanu, dzienniki dopominają się 
o nie, w tymczasowości ministeryalnej widzą źródło 
niepokoju, spostrzegają powód wolnego, ale stopnio­
wego spadku papierów na giełdzie. Kraj czuje się 
bez rządu , powtarzają , zaufanie gaśnie, publiczność 
lęka się przyszłości,  fabryki wolnieją, robotnicy nie 
mają zajęcia, przemysł upada a nieprzyjaciele po-

-1taiV7nich°S ocJSV J  ud •*?•* cars? 2S»“iK: _ _ , , . „J ’. d!a przykładu i za-  dzieć o części ludności odrębnej monarchii, o któ

n a , byleby adiainistracya niższa w urządzenie wda 
wac się nie chciała, bo natenczas niezawodnie W dzi­
wolągi jakie zamienioną zostanie.

Pierwsze numera D ziennika W arszaw skiego,, któ- 
rych wielu z obawą co do niebezpieczeństwa ten -
dencyi, a wszyscy z ciekawością, znając talent au­
to ra ,  wyglądali, wcale nie odpowiedziały oczeki­
waniom; bardzo to dotąd na mierną i powszednią 
zakrawa publikacyą, i chyba tern się odznacza, źe 
rodzaj artykułów wstępnych na końcu, a nie na po
Oninf Iril ilffinnmbn n r* » ̂  t .1 *

kach. — Na to odpowiedział krótko, ale z wielkiem 
oburzeniem i energią Cieszkowski, i jak piszą o-  
gromny zrobił efekt. Zaczął od nieprzypuszczenia, 
by mówca chciał cisnąć w Izbę i w obec rządu 
system podejrzliwości fYerdachtigung) względem Po­
laków, źe zaś między tymi dwoma wspomnionyini 
stosunkami ta ogromna różnica zachodzi, iź stosu­
nek przez inowcę dotknięty, opiera się na prawie 
cywilnym, Polaków zaś na prawie narodów.

« * •  « « “ * *   '  -  d° -
Z Berlina odebraliśmy wiadomości prywatne, ob-j Dyskusyą, której stenograf załączam, i tę jeszcze

ton żalów i narzekań wszystkich odcieni partyi 
konserwatywnej.

W  tern wszystkiem nie ma szczerości. Prawda, źe 
stronnictwa monarchiczne życzą sobie innego mini­
steryum, ale nie dla tego ,  aby obecny gabinet nie 
wystarczał sprawom publicznym. Działanie 'jego jest 
( a k i e  j a k  i p o p r z e d n i c h ,  a  j e ś l i  w p ł y w  n a  Z g r o m a ­
dzenie mniejszy, jeśli w jego gronie nie ma ani j e ­
dnego mówcy, któryby potęgą słowa ku swemu 
zdaniu słuchaczy porywał, to też i w Izbie nie to­
czą się takie rozprawy, któreby wymagały wielkich 
zdolności oratorskich. Posiedzenia schodzą na kw e- 
styach specyalnych, w których rozbiór mistrze słowa 
mało się wdają a przynajmniej nie wymową lecz 
wiadomościami specyalnemi i praktycznym poglądem

między sobą walczą. Jak zaś powiedzieliśmy, żaden 
z dzienników, które najbardziej się dąsają na zwłok? 
stanowczego ministerynm, nie spodziewa się ani nie 
ufa zmianie w polityce. Ona pod p. Vaissem jak p°d 
p. Barrotem, czy Barochem, czy Faucherem będzie 
zarówno niepewna, wahająca się, bojaźliwa, odkła- 
dająca do jutra wszystko i zawsze. Ona z jednyni 
czy z drugim prezesem Rady na czele, niewywiesi 
sztandaru, któryby tendencyą gabinetu stanowczo 
oznaczał.

Jeśli więc ani rozprawy w Iz b ie , ani żądanie 
zmiany polityki nie wymagają nowego ministeryum 
— cóż jest powodem tak głośnego i powszechnego 
żądania? Po części dawne przyzwyczajenie z czasów 
tnonarchicznych, które nie chce przystać na od­
powiedzialność Prezydenta, po części też i po wię~ 
kszej części myśl będąca głównym przedmiotem za­
jęcia polityków party jnych, to jest kwestya prze­
glądu konstytucyi i prorogacyi władzy Prezydenta. 
Przyszłe ministeryum ma wyrzec w tej sprawie 
słowo Rządu, ma inieyować walkę, na którą Zgro­
madzenie nie bez obawy spogląda, przyszłe więc 
ministeryum ma wytoczyć kwestya na stół, którą do 
dziś dnia trapią się wszyscy w milczeniu. Organa 
stronnictw konserwatywnych chciałyby od razu py­
tanie to mieć rozwiązane; Prezydent,  który ma j e ­
dną wielką zaletę człowieka stanu, to je s t  źe umie 
czekać, rozwiązanie to zwleka, i jak słychać za­
mierza przez jednego reprezentanta ze swego obozu 
wnieść projekt odroczenia posiedzeń Izby od 15 do 
28 kwietnia, jakoby z powodu świąt wielkanocnych. 
Kiedy posiedzeń Izby nie będzie, nie będzie i po­
trzeby zmiany ministeryum, a tak gabinet tymcza­
sowy dotrwa aź do maja, nnówczas zaś świeżo 
utworzony, z siłami nowemi z mównicy wytoczy 
wielką dla osoby Bonapartego kwestyą prorogacyi 
władzy Prezydenta i otworzy wielkie wrota różno­
rodnym nadziejom ogłaszając konieczność przeglądu 
konstytucyi.

N I E M C Y .
P rz e c h o d z ą c  kolejno obrady' I zb  ber l ińsk ich ,  

da jem y  krótki z nich w y c ią g  o ile ta k o w e  ogól­
n ie jszych  ty c z ą  in te resów . O bszern ie j  nieco z a ­
s ta n aw ia m y  się  nad  przedm iotam i z bliska K s .  
■’o znańsk ie  obchodzącem i,  i w  tym celu da jem y  
tu cz ę ś ć  posiedzen ia  Izby' n iższe j  z d. 3  k w ie ­
tnia w ed le  s te n o g ra fo w a n eg o  s p r a w o z d a n ia ,  o 
czem eśm y pok ró tce  w  sw oim cz as ie  wspomnieli .  
T y c z y ło  ono p r a w a  o o p ła ta c h  a d w o k a tó w  i no­
ta ry  usz (i w ,  ale zbiegiem  oko licznośc i ,  deb a ty  
p r z e s z ł y  na  pole narodowmśei.

P o c z ą tk o w e  p r a w a  p r z e s z ł y  niezmienione. 
D rugi us tęp  §fu  6  b r z m i a ł :  „ jeże li  jak i d o k u ­
ment w  rozm aitych  ję z y k a c h  ma być  s p i s y w a ­
ny, cena  z wyczajna podnosi s ię  do poTowy.“ 
Dep. W e n tz e l  w n ió s ł  p o p r a w k ę ’ k tó ra  d ru k o ­
w a n a  w rę c z o n a  b y ł a  w sz y s tk im  cz łonkom  
Izby .

IJep. K o h d en :  moi p an o w ie !  S k ł a d  tego a r ­
ty k u łu  z d a je  mi się  być n ie s łu sz n y ,  i polecam 
w am p o p r a w k ę  w y d ru k o w a n ą  do N. 2 1 6  aby  
do tego  §fu  d o d a ć ,  „od tego pos tanow ien ia  w y ­
łą c z o n e  s ą  d o k u m e n tu , k tóre  w  obręb ię  K s.

sprawił na umierającej wrażenie, źe oży ła ,  co wię­
cej wyzdrowiała, aby znowu, j ak dawniej zatru­
dniać się klejeniem małżeństw w sąsiedztwach. Któż. 
jeżeli nie Roman nadawał się wybornie do tego pro 
j-ektu ? Myśl wyswatania go z jaką posaźną Ukra­
inką przywróciła je j zdrowie i siły. Ale do pana 
Romana jakoś to nielgnęło, obojętnie przysłuchiwał 
się planom ciotuni, i okazywał oziębłość dla oko­
licznych p iękności— czemu? odgadnąć łatwo. Oto 
rano i wieczór lubił się modlić na pewnój książeczce, 
którą dostał od kogoś na Lesznie, i często rozmy­
ślał o ogrodzie Krasińskich. Aź tu pewnego razu 
klask, klask z bicza. Ktoś zajechał. — Krzysia! 
krzyknęła ciotka, i pomyślała w duchu: teraz mój 
Romanek musi kapitulować. I zaiste pani Krystynie 
Roźewskiej, m łodej,  pięknej, bogatej,  dowcipnej 
żywej jak żywe sreb ro ,  a do tego rozwódce, nie 
łatwo było stawić czo ło ,  i powiedzieć sercu swe 

a przynajmniej próżności: milcz! U nóg bo­mu
wiem pięknej Krzysi nieden składał ofiarę z swoich 
afektów, ale wnet dostał odkosza, i jeszcze jaki 
dowcipek na d rogę ,  który mu na wieki odebrał 
nadzieję. P. Roman odrazu poznał z kim ma do 
®zYnienia: była to śm ia ła , zepsuta tryumfami kobie- 
a> hibiąca mieszać i zbijać z konceptu mężczyzn, 

ciać Sil" W*®C w<̂  z w rozmowę tak umiał od- 
certow'irf Sj ę niePodIeKle postawić, źe ją  zdekon- 
F.. 7;1na,ii z u > dając jej uczuć,  źe trochę za śmia- 
u/vkfszv dn8zczera * zanadto pewna siebie. P rzy-  

... Poddaństwa konkurentów swoich zdzi-

i'Vuczuła d l a ń 7 e v Iegł0ŚCią charakleru Pana Ro“ ,
Można sobie w 7 " ^ eres;  . . . .  . . . .

wykwintami n a jm o d n ie ? 2 “ w ur.0,i?  Ponies ionych
^ d „ w c i p n , p r ^ Ą sn ^ ^ “
sa lonowej, która n zrdwnać anielskość

me się takiej Rusałki,  jaK ją  naZyWano 
powiedzeniem walki sercu  pana Romana, które za­
pewne słaby tylko mogło stawie opór, zwłaszcza 
gdy tajemny przedmiot jego  westchnień byt nieo_ 
becnym, gdy uczucia wiąźęce go z Kasią, nieożywia_ 
ły  się ani żadnym bliższym stosunkiem, prócz ową 
książeczką do pacierza, którą juź może umiał na 
pamięć. I tak się też  stało. Na balach Krzysia była

najpiękniejszą, najświetniejszą z kobiet —  w domu 
swoim tak uprzejm ą, tak rządną gospodynią; a j e ­
szcze kiedy w ubraniu amazonki czwałowała na ko­
niu obok pana Romana, pojąc się przy księżycu wi­
dokiem szerokich pól Ukraińskich; kiedy melancho 
lia wieczoru usposobiała ich dusze do ma 

a na jawie dłoń spotkała się z dłonią... Czyżrzen.
można przypuścić, aby zdołał się" oprzeć tak cza 
rującej pokusie, i n iezakocha t się w Krzysi?— Pię­
kny to ustęp, w którym autor porównywa dwie te 
miłości Romana dla Kasi i Krzysi, i charakteryzje je 
trafnie. „Dziwna jest różnica— powiada on— między 
prawdziwem i głębokiem uczuciem a pociągającem 

niebezpiecznem upodobaniem; między świętem u -  
niesieniem serca, które daje pokój, wyjmuje ciernie 
z każdego kwiatu, jakie życie człowiekowi podaje, 
przyprowadza całą naszą istotę do zgody i cały 
świat zewnętrzny do harmonii: a gorączkowym za 
wrotem g łow y,  najeżającym drogę naszą kolcami 
róż zdradzieckich, przytykających do ust naszych 
napój czarowny, ale który upaja i tru je ,  wprowa­
dzającym zamęt, zamieszanie i fałszywe brzmienia 
w nas i we wszystko, co nas otacza. Jeden tylko 
nasz język, w filozoficznej i głębokiej budowie swo­
jej, oznacza wybitnie tę różnicę dwoma wyrazami, 

tóre sam jeden tylko, ze wszystkich znajomych nam 
języków, na odmalowanie tych dwóch stanów du 
śzy posiada. Bo też rzeczywiście doświadczenie prze 
konywa, źe oba te wyrazy są w mowie ludzkiej po­
trzebne, gdyż jeden  i tenże sam człowiek inoźe się 
jednocześnie w obu tych stanach znajdować. Bie­
dny nasz bohater stał właśnie na tern rozdrożu i 
niewiedżiał je szcze ,  jak się z niego wydobędzie 
którą drogę pójdzie. Korzystając z bogactwa na-  
szego języka, oznaczymy i my temi dwoma wyra­
zami jego  krytyczne położenie, bo nareszcie trzeba 
powieMżieć p r a w d ę , źe pan Roman ko ch a f pannę 
Katarzynę, ale podobno i ko c h a ł się  w Krystynie. “ 

Dla zrównoważenia dwóch tych sił walczących 
w sercu Romana, musiał autor podsycić czemkol- 
wiek uczucie dla Kasi ostygające w oddaleniu, i z a~ 
bijane domysłem, ona inoźe i niemyśli o mnie! J a~ 
koź wynalazł córkę również starego Emeryta, z któ­
rą się p. Roman poznał na pewnym balu. Szczę­
śliwym trafem znała ona Kasie, będąc na pensyi 
w Warszawie— związek przyjaźni trwał między nie-  
K*’ 8 Wi®c * cz?ste chodziły listy. Jeden taki list 

asl P°kazany p. Romanowi, obudził w niin dawne

I wspomnienie, alo od pięknych ócz pani Różew- 
skiej oderwać n iepotraiił , lubo z drugiej strony 
wprawił go w taką melancholię, źe troskliwa o jego 
zdrowie Ciocia, znagliła go, aby dla rozerwania się, 
a razem sprawienia je j  interesów, pojechał do Ki­
jowa na kontrakty.

Opis Kijowa, i wiru kontraktowego do najpiękniej­
szych ustępów należy. Miejsca te, wiążące się z na­
szą przeszłością , a tak żywo odmalowane, niemogą 
być dla nas obojetne, przytoczmy je :

„W krótce ukazał się przed oczami jego staroży­
tny Kijów, i nowy ten zupełnie widok, odmienne 
kształty budowli, inne uprzęze koni, inne stroje lu­
dzi i g łosy  mowy ludzkiej uderzyły go i zastano­
wiły. Więcej niż na półmilowej rozległości, na 
wzgórzach naddnieprowych, uJj>za‘ on rozrzucone 
budynki i wznoszące się kopuły licznych cerkwi.
Z prawej strony obaczyf piękne pagórki, zarośnię
te najrozmaitszym lasem i zposrodka jego liści u -  
malowanych jaskrawemi farbami, jakiemi jesień u-  
biera lasy, bielały zdaleka scmny Wydobyckiego 
monasteru. W prost przed sobą miał massę murów 
fortecy, coraz powiększającą się, a zpośród nich 
wymykała się w górę wieża Ławry, na sto kilkanaście 
łokci nad ziemię, i "wtej wysokości połyskafa z d a ­
leka złoconem nakryciem swej g  owy j jaśniejącym 
na niej krzyżem.

Dalej szły rzędem rozm dej piękności budynki; na 
Peczerskiem  z pomiędzy których sterczały rzędy 
topoli i błyszczały okna świeżo wzniesionej, ele­
ganckiej części miasta, zwanej ip sk i, a ku lewej 
stronie za ciemną massą drzew ogrodu cesarskiego 
na wzgórzu starego K 'jo^a wi(iac było obszerną 
kopułę katolickiego kościoła, za nią wyższą i z ło ­
cistą głowę michajłowskiego monasteru; bliżej zaś 
i wyraźniej piękne formy wysmukłe, chociaż mają­
ce piętno starożytności wieżyczki i kształtną, po­
krytą lazurem i obsypaną złocistemi gwiazdami ko­
pułę klasztoru ś. Zofii. Uałe to panorama zamy­
kało się nowym okazałym kwadratem uniwersytetu 
wystawionego na czystem polu i ku któremu, jakby 
przysuwały się zwolna i nieśmiało domki i dworki 
nowo wyrastającego miasta.

Taki był widok tej stolicy zdobytćj niegdyś mie­
czem Chrobrego— teraz zobaczmy jak wygl^jj, w cza_ 
sie kontraktowego r u c h u :

„Od I0go  stycznia zaczął się ruch niezwyczajny 
na ulicach Padołu. Zadzwoniły kółka krakowskich

'chomątów, powiały przy nich flanelki biało i b łe -  
k itno-czerwone, i rozkwitły jak  maki różnokoloro­
w e. Codzień częściej zdawał się słyszeć grzmot bi­
cza, który klaskał nad głowami dzielnej piątki si-  
woszów lub czwórki gniadej lub pstrokatej,  który 
radował serca gospodarzy domów, jak  echo zwia­
stujące dukaty i wywoływał uśmiech ironiczny na 
us a ruskich kuczerów, którzy wychwalali swój krótki 
oatożek, wiszący więcej dla formy na ich wycią- 
gnionem ramieniu, i którym czasem tylko, ale zaw­
sze cicho i z nienacka zacinają leniwego lub krną­
brnego konia. Codzień więcej i więcej przesuwało 
się to poszustnych karet osadzonych na grądźoły i 
wiozących poważne matki z córkami na wydaniu; 
■o pełnych guątu sanek w formie karety, lando lub 
toczą, i jeźli należały do młodych elegantek, które 
niemi miały robić wizyty; to ogromnych sani z bu­
dą skórzaną i fartuchem, z poza którego wyglądały 
rozczochrane wąsy szlachcica kapitalisty, który sie­
dział na tłumaku pełnym rewersów i w ex li , a trzy­
mał nogi na szkatule okute j, pełnej dukatów i asy- 
gnat. Pomiędzy temi ciężkiego kalibru ekwipaźami, 
przesuwały się leksze sanie mężów, którzy zdołali 
wyperswadować żonom aby zostały w dom u, i pom­
knęli się sami; lub osadzone na sanicach najtyczanki 
młodych obywateli,  ciągnione dzielną czwórką i 
przesuwające się sz y b k o , jak intrata ich panów. 
VYszedzie na kozłach widać było wąsatych furma­
nów w płaszczach z futrzanemi kołnierzami, w nie­
dźwiedzich lub baranich czapkach; wrzała ulica 
z Peczerskiego na plac Samsona wiodąca, wzmagał 
się coraz krzyk i wołanie, a miejscowe: beregisia  
i jego skrócenie g is ia ,  ustępowały napływowemu: 
H ou! lub energiczniejszemu klaśnieniu zbicza i wy­
razom: a um knijże się  b es tyo l Tę w rzaw ę, ten na­
tłok uliczny, powiększały szeregi sanek ruskich, 
dowożących towary "z Moskwy i Petersburga; także 
budy brodzkie na kołach oblepionych śniegiem, któ­
re wiózł Żyd wkłapouchym  kapeluszu, i z których 
wyglądały lisie czapki, siwe albo rude brody li­
chwiarzy; z których także wyzierała kiedy-niekiedy 
z ciekawością i nadzieją młoda głowa, z dłuo-iemi 
włosami spadającemi na ramiona, czarne wąsikf za­
darta bródka jakiego fortepianisty lub skrzypka który 
z Niemiec, gdzie go nikt słuchać nie c h c ia ł ' śpie­
szył do Kijowa, gdzie dobrzy ludzie raaj ą gotowe 
uszy i pełne kieszenie . (d n J
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Poznańskiego spisywane będą w polskim lub 
niemieckim języku." Spodziewam się moi pa­
nowie, że bez tego dodatku, § ten istniejące 
prawra naruszać będzie. Wychodzę z tego punktu, 
że w Ks. Pozn. polski i niemiecki język są ję­
zykami urzędowemi równouprawnionemi, ijeżelim 
'vam to przedstawił, mniemam, że konsekwen­
tnie działając, poprawkę moją przyjmiecie. U- 
znacie, że tu nie może być mowy o pojęciu i 
wartości przekładu z jednego języka na drugi, 
gdyż nad wczas uznajecie potrzebę, aby ow do­
kument w dwu językach był spisany. Już  patentem 
z dnia 15 maja 1 815 , na mocy którego błogo­
sławionej pamięci król objął w posiadanie W. 
Ks. Poznańskie, do mieszkańców polskich Pr*e" 
mówił: „Język wasz ma być we wszystkich
urzędowych czynnościach obok niemieckiego u- 
żywany." W yrazy  te wybitne są we wszyst­
kich prawach organizacyjnych lat późniejszych, 
i obok taksy opłat z r. 1 8 1 5 ,  na których ko- 
missya wasza się opiera, osobne, wyrobiło się 
prawo. W  rozporządzeniu przeto sądowem z d. 
9  lutego 1 8 1 7  dla W .  K s .  Pozn. uznającem ró­
wnouprawnienie obu języków wedle potrzeby, 
stoi w §  1 5 1 :  Przy obustronnych czynnościach
dobrej woli, umowach, regulacyi dziedzictw 
rozdziałach opieki, jeżeli strony interesowane 
»o części tylko obzuajmione są z polskim ję z y ­
ki, m, czynności w obu językach odbywane

dii,^
Zaś w §§ 1 5 2 :  P rzy  aktach obustronnyćh 

dobrej woli, język  oświadczającego będzie za 
urzędowy poczytany." § 155 poczytuje wszyst­
kie te rozporządzenia tyczące się używania ję­
zyka jako obowiązujące zarazem i notaryuszów. 
Rozporządzenie dla notaryuszów z dnia 11 lipca 
1845 toz samo powtarza. § 1 5 0  mpwi nadto: 
„Czy czynności po niemiecku czy po polsku od­
bywać się będą, nie czyni to żadnej powsze­
chnie różnicy, a gdzie w obu językach wedle 
przepisów, odbywały się, nie może nastąpić 
podwyższanie cen za przyjęcie lub spisanie 
fktu."

Moi panowie! Mogę was z własnego doświad­
czenia zapewnić, że tak ja k  rozporządzenie or­
ganizacji sądownictwa z r. 1 8 3 4  wyraźnie po­
wiada, protokóły, jeżeli w polskim języku spra­
wa sądownie sie traktuje, i dokuuienta w p o l ­
skim ‘języku złożone, muszą być z urzędu dla 
akt tłumaczone, ale za to żadna opłata od stron 
nie bvwa ściąganą. J e ż e l i  w tern com wam 
przedstaw ił powiedziane je s t ,  ze obok niemie­
ckiego języka i p o l s k i - u ż y w a n y m  być winien 
we wszystkich urzędowych czynnościach, to
sądzę, że każdy z polskim tylko językiem ob- 
znajmiony, jeżeli ma akt dobrze zrozumieć, ma 
p ra w o ,  ab y  o b o w ią z u ją c e  go  dcklaracye jedynie 
W zro z u m ia ły m  dlań polskim j ę z y k u  sp isa n e  b y ły ’.

Rozporządzenia organizacyjne miały na celu, 
aby sprawiedliwość sprawowaną była zupełnie 
z ca ła  ufnością mieszkańców polskich, a więc 
nie jest sprawiedliwem, aby za podobny akt 
przy utrudnionych i podrożonych kosztach je­
szcze dopłacać połowę. Przyjąwszy wniosek 
komissyi, zrządzicie s z k o d ę  polskim mieszkańcom 
W. Księstwa, nie posiadającym języka niemie- 
kiego. Komissya wychodzi słusznie z tej uwa 
gi, że-i notaryusze są urzędnikami. Jeżeli no- 
taryusze są urzędnikami, to czynności ich są 
urzędowe stojące pod wyraźnem orzeczeniem 
król. proklamacyi z r. 1 8 1 5 ,  w której mowa o 
polskim obok niemieckiego języka. Wszystko 
więc com powiedział o aktach sądowych, odno­
sić się również powinno do notaryalny h. Z  o- 
hietnic króla nie powinniśmy nic pomijać, nie 
powinniśmy również obkładać akt sprawiedliwo- 
ści opłatą wyższą nad taksę. Chyba ten wzgląd

są Niemcami, niemiecki tyiko posiadającymi j ę ­
zyk. Nie powinniśmy się jednak pytać, jak  jest, 
ale jak być powinno. Kto się stara o urząd 
w jakim kraju, a nadto o taki, który mu co­
dziennie nakazuje się zbliżać do mieszkańców 
różnego pochodzenia, powinien być biegły w ję­
zyku, którym mu codziennie mówić przychodzi. 
Jeżeli tak 'n ie  jest,  szkoda powinna być po je­
go stronie. Może miejscowy mieszkaniec ż ą ­
dać, aby mu w obu językach akt by ł przyjęty, 
to dobrze, to notaryusz o tern w iedz ia ł , kiedy 
o urzędowanie się s tara ł,  i nie może się na to 
użalać, jeżeli zażądanem od niego będzie aby 
akt notaryalny za zwyczajną taksę w obu spi­
sa ł  językach. Mniemam, że nie potrzeba dal­
szego wyłuszczenia, kiedy wam polecam przy­
jęcie poprawki mojej do § 6go.

Minister sprawiedliwości sprzeciwia się po­
ora w ce wniesionej, zarzucając Rhodenowi, iż 
7. fałszywego stanowiska wychodzi, bowiem 
w rozporządzeniu o taksach stoi wyraźnie, że 
„jeżeli akt jaki ma być w obcej mowie sporzą­
dzony, taksa o połowę podwyższoną będzie. 
Również dawne rozporządzenie o notaryuszaeh 
mówi: „jeżeli strony lob jedna z nietanie są 
w stanie wysłowić się ,w niemieckim języku, 
akt sporządzany być winien podwójnie i w ję- 
: yku niemieckim i w tym, w którym strony ro­
zumieć się mogą." Dalej minister przytacza or- 
ganizacya notaryatu dla prow.ncyi nadrenskiej 

mówi, iż tu nie idzie o to do jakiej narodowo­
ści strony się liczą, ale czy umieją po niemie­
cku. Jeżeli nie, akt musi być w innym prócz 
tego języku sporządzony, a wtedy należy się

notaryuszowi wynagrodzenie za powiększenie 
pracy jego. Rząd i komissya miały na celu j e ­
dynie wynagrodzenie urzędnika stosowne. Po­
prawka nie zmienia zasady, dąży jednak po­
średnio do ukarania notaryuszów, że do innej 
narodowości nie należą. Do tego tern mniej  jest 
powodu, ze r-zad m usi % innych prow incyi ścią­
gać urzędników sądowych do K s . P oznańskie- 
go, ydyz m iejscow i % bardzo m ałym  wyjątkiem  
poświęcają sie s łu żb ie  publicznej i nie posia­
dają kwalifikacyi do pomienionych urzędów  
potrzebnych. W  końcu minister nie u z n a j ą c  po­
wodów w obronie p o p r a w k i  YVentzla przytoczo­
nych , obstaje przy pierwotnej redakcyi §fu 6.

Dep. W erdeck: P o te m  co pan minister po­
w iedział, i ze stanowiska technicznego wyjaśnił 
nie widzę dlaczegoby polscy mieszkańcy księ­
stwa Poznańskiego mieli być inaczej traktowa­
ni, aniżeli polscy mieszkańcy Szląska i Prus 
zachodnich, Wendowie Luzaccy i Francuzi lub 
Wallony prowincyi nadreńskiej.

Dep. Wentzel: Naprzód ża łu ję ,  że szanowny 
mówca, który dopiero co w ystępował przesły­
sza ł  się o powodach przytoczonych przez dep. 
Rohdena, a na rzeczywistych prawach opartych; 
byłby bowiem uznał różnicę mieszkańców pol­
skich W . Ks. Poznańskiego a mieszkańców in­
nych prowincyj mówiących po polsku. Co się 
zaś tyczy Walionów i Francuzów, mogę szan. 
kolegę zaspokoić, gdyż na argument ten odpo­
wiem odpowiadając p. ministrowi sprawiedliwo 
ści. Moi panowie, zacny mówca broniący pier 
wszy mojej poprawki (Rhoden} powiedział, że 
polega ona na zasadzie praw dotąd nas obo­
wiązujących, które zapewniają używanie języ­
ka polskiego w urzędowaniu w Ks. Poznańskiem 
i właśnie tam wyłącznie. Jeżeli tak jest, nie 
można przeto języka polskiego nazywać w du­
chu prawa językiem obcym. § 1 4 3  prawa zil.  
9  lutego 1 8 1 7  mówi jasno: „oba język i ,  pol­
ski i niemiecki, są wedle potrzeby stron urzę­
dowym językiem sądów." Rozporządzenie o no- 
taryatach z r. 1 8 4 5  przytacza osobno ze wzglę­
du na Ks. Pozn. „dokumentu notaryalne nie mogą 
być podejmowane i wyrabiane w jednym tylko 
języku, bądź w obcym, bądź ur niemieckim, 
gdyby nawet strona po niemiecku nie umieją­
ca żąda ła  wyraźnie jedno lub d r u g i e w i d z i c i e  
przeto moi panowie, że w  każdym razie doku­
ment winien być w dwóch językach sporządza­
ny. Powiedziano, że poprawka zbija zasadę 
dozwalającą notaryuszom pobierać nad taksę 
zwyczajną połowę jeszcze dodatku za refero­
wanie w obcym języku. Idzie tu więc o to, czyli 
język polski poczytywany będzie w księstwie 
za język obcy. Zwrócono tu uwagę na organi- 
zacyę notaryatów w nadreńskiej prowincyi.

Ryć może, że jestem w błędzie i chciałbym 
być objaśnionym; alem to rozporządzenie dziś 
rano czytał i nieznalazłem tam,  aby notaryusz 
miał brać więcej, jeżeli oprócz po niemiecku, 
w innym jeszcze języku akt spisze. Z tąd  po­
wziąłem przekonanie, że język francuski i wal- 
loński uważane były jako rozpowszechnione. 
Myślałem zaw sze ,  że na tej samej zasadzie na 
jakiej mój projekt przyjętym będzie, oparto się 
przy urządzaniu sądownictwa nad Renem. Być 
jednak może, że mnie jako nieobeznanego z pra_ 
wami nadreńskiemi, który z panów oświeci.

Powiedziano dalej, że poprawka zamierza u 
karać notaryuszów (s łow a te powtarzam wy. 
raźnie} niepolskiego pochodzenia i dano do zro­
zumienia, że poprawka schodzi z pola w łaści­
wego na pole narodowości. Udowodnienie do­
tąd stawiane, obracało się ciągle koło punktu 
prawnego, a o ukaraniu notaryuszów nikt nie 
pomyślał. Owszem zdaje mi S‘Ć5 że jeżeli na­
sza poprawka przyjętą nie będzie, wprawdzie 
notaryusz nie zostanie u k a r a n y a l e  poniesie 
szkodę, gdyż moi panowie, zważcie tylko, że 
całe  wam tu przedstawione prawo wychodzi 
z tej słusznej zasady, aby taksy rządow e i no- 
taryalne rów'ne były. Inaczej kazuy tam uda 
się gdzie mu tai.iej wypadnie. Jeżeli w ięc w ta­
ryfie sądowej już przyjętej, żadnej nie ma w  tym 
względzie wzmianki, to rzeczą jes t  niewątpli­
wą (z w ła sz c z a ,  żc według prawa z r. 1834  
wyraźnie powiedziano, że tłumaczenie- polskich 
akt na niemieckie musi się darmo odbywać}, że 
ci którzy zechcą mieć po polsku spisane przez 
notaryuszów dokumenta, 5 0 %  v'ięcej z a p ła c ą , 
aniżeli przy sądach, zatem nikt się me uda do 
notaryuszów, ale wszyscy do sądów. Jeżeli taki 
był cel, to zapraw dę, obrano praktyczny śro­
dek (śmiech}.

Nie sądzę również, aby nasz® poprawka mia­
ł a  na celu ukaranie niemieckiej narodowości. 
Wprawdzie poprawkę naszą podpisało wieh, 
deputowanych z Ks. Poznańskiego polskiego po­
chodzenia, znajdziecie tam jednak bardzo wiele 
nazwisk, na które podejrzenia tego rozciągnąć 
me możecie. Jeżeli zaś szło o t o ,  aby mow-jć 
o narodzie polskim, wtedy musielibyśmy sobie 
moi panowie powiedzieć: okropny to los jaki 
wycierpiał wielki nieudvś naród, i gdyby przy

Kronika miejscowa i zagraniczna. cej nań części spadku w summie 20 milionów tal.— jest  te­
raz jak  łatwo poj^c, przedmiotem powszechnych rozmów; 

K r a k ó w  10 kwietnia. OJ 30 marca do 5 kwietnia r. sobie g łowy nad tera co z  tak wielkiemi pieniadźmi
popełniono w Krakowie następujące kradzieże: pocznie.— Jedni zapowiadają* załozy szkoły na wiolkę

1) Antoniemu Gitteln pod L. 4 gra. VII Piasek skradziono skalp, drudzy obiecują sobie kosztowne podarki, inni znów
z pugilaresem złp. 4. 2 )  Wawrzeńcowi Klimas « Sułkowic 
obwodu Wadowickiego skradziono z pugilaresem 9 złr .  38 
kr. m. k. Lewkowi Waaserberg młynarzowi z Pekowic 
okręgu tutejszego skradziono ćwierć mijki i dwa korce żyta. 
4) Panu Henrykowi Schmidt pod L. 137 gra. IX skradziono 
różne efekta. 5) Pana Antoniego Michalskiego pod Licz. 23 
gm. VI Stradom okradziono. 6)  Se merlo wi Bronberger pod 
L. 70 gm. X skradziono 49 rubli w banknotach rosyjskich i 
18 z Ir. m. k. w banknotach austryackich.

Wszyscy winni wyż wspomnionych kradzieży przez Starostwo 
Grodzkie przytrzymani i Radzie miejskiej do sadowego postę­
powania odstawieni zostali — równie jak  i jioszlakowany o 
wspólnictwo kradzieży trzech koni panu Ksaweremu Sołty- 
kowskiemu wr Królestwie Polshiem ujętych, które odebrane i 
właścicielowi zwrócone zostały.

Prócz tego skradzi ono:
1J U Zernicf.iej Joanny ztp. 200. 2 ) U pana Leszka Woj 

cieclia toaletkę z wielu kosztownościami. 3J U Tatarcr.uka 
Jana różne efekta, których to kradzieży sprawcy, dotychczas 
wykrytemi nie zostali.

— K uryer W a rszaw ski umieszcia następujący list, który 
podajemy, jako mogący dać dobry wiór gospodarstwa wiej­
skiego. „Odbierając z różnych stron wezwania, nietylko i  k ra­
ju naszego, ale naw’et z Księstwa Poznańskiego, z Berlina i 
Królewca o próby i sprzedaż sukna, którego dwa postawy 
jeden białego, drugi siwego przesłałem na wystawę do Lon­
dynu, tudzież zawezwanym będąo przez K uryera  Ner 62. 
inam honor oświadczyć, iż wyrób mój nie jest  fabryczny, 
lecz tylko domowy; wyrabiam takie sukno na domowe po­
trzeby, wyrabiają je także i moje włościanki dla siebie i 
z tego połowa zużywa się w domu, a drugą połowę skwa­
pliwie rozkupują. Wprzesłaniu takowego wyrobu do Lon­
dynu przedstawiłem najtańsze ubranie dla robotnika, i ten 
miałem cel, aby każda żona robotnika, jak się to u mnie 
praktykuje, mogła sama zrobić dla męża i dzieci, w czasach 
zimowych, wolnych od zatrudnień gospodarskich w polu su­
kno na odzież, przez to i robotuik byłby dobrze ubranym, 
zdrowie jego zabezpieczoneby było od zimna i przemoknię- 

zarobek byłby bardziej wystarczającym. Na

sądzą, że zakupi mniejsze księstwa niemieckie, dla dopomo- 
żenia dziełu niemieckiej jedności itp.

— W  miasteczku T ...............a na Podolu przy małym  ko­
ściółku mieszkał przed 30 laty proboszcz pobliskiej parafii, 
a w niedalekiej do nićj należącej wiosce posiadał ataw. 
W  roku 1820 sprzedał spust tego stawu jednemu żydowi
t ............... skiemu; a ten, nie tając się iż zarobił dobrze
z połowu, rzek ł  do proboszcza: „Daj Boże, żeby jegomość 
za  30 lat doczekał się spustu tego stawu.“ Proboszcz w pń- 
żnym już będąc wieku i niespodziewając aię żyć jeszcze lat 
3 0 , odrzekł żartem: „Jeśli  pożyję jeszcze lat 30, wtenczas 
lIa*n ci za to życzenie 30 dukatów.u Mijały lata zwolna, 
proboszcz został  kanonikiem, ale parafii swojej nie opuścił. 
Rozmowa z żydem dawno mu wyszła  z pamięci, ale żyd o 
niej nie zapomniał, a tem mniej o obietnicy 30 dukatów. 
Jakoż upłyń,onej jesieni przychodzi on do ks. kanonika, nio­
sąc pod brudną chustką pierniki i smażone w miodzie orze­
chy i rzecze do księdza: „Nu, j a  przyszedł do jegomości 
powinszować mu dłngieg 0 życia i upomnieć się o mój dfużek.“ 
„Jaki dłużek? pyta kanonik Zdziwiony. „Nu, jegomość pa­
mięta dobrze, jak  trzydzieści lat temu ja  życzył jegomości, 
abyś po 30 latach staw ten spuszczać k a za ł“ i przypo­
mina księdzu obietnicę 30 dukatów. Kanonik chciał zbyć 
żartem daną żartem obietnicę, ale żyd zakiina s ie j  i t  „ 
niego słowo księdza było pewniejszem jak  rewers . Rozeszła 
się wieść, iż żyd zamierza wytoczyć księdzu proces. Ksiądz 
lękająo się i procesu i pociągania do przysięgi i kosztów 
większych, a przeświadczony o danej obietnicy, wchodzi 
w targ  z żydem. Ale W'szystko napróżno. Źyd nieubłagany 
ani dukata od okrągłej summy odstąpić nie chce , wylicza 
ile poniósł kosztów na ofiary dla szkół,  bóżnic i ubogich, 
by się za życie księdza modlili; i wreszcie staruszek po­
dług danej obietnicy wyliczył 30 czątych starozakonnemu.

Ikołaj z Paryża. Marya Jóżcf przełożony klasztorów księży 
Karmelitów z Wiednia.

W y je c h a li: Bugielski Maxymilian do T a r n o w a .  Pokrzy- 
wnicki Adolf do Tarnopola. Romer Konstanty' do JadłoWnika. 
Baron G o s t k o w s k i  Wincenty do R o g i .  Szumlanska Anna do 
L w o w a .  F o x  E m i l i a  do T a r n o w a .  Scheurich Henryk kuryer 
do Lwowa. Górski do Tarnowa. Ordega W ład y s ław  do Prze­
myśla. Wodziński Karol do Tarnowa.

Przyjechali do Krakowa od dnia .9 do dnia 10 kwietnia: 
Pollak Józef kupiec z Jarosławia.  Sułkowska lionstancya 
artystka dramat, z Prus. Zimmermann Emanuel handlarz 
wina z W arszawy. Kampfler Antonina wdowa po c. k. radcy 
z Wiednia. Radomyski Antoni z Tarnowa. Scheurich Henryk 
kuryer z Berlina. Bronikowski Antoni z Drezna. Douca Kon- 

szanownej publiczności, na przyszły jarmark  wełniany p rzy -jstan!y pensyonow'any major włoski i Rosetti Balanesco Mi- 
szlę do Warszawy’ 2 postawy takiego sukna, dla ocenienia 
wartości jego. Wyrabia się u mnie również materyał na 
ubranie kobiet wiejskich, z przędzy lnianej i wełny farbo­
wanej , z czego wszystkie kobiety' mają suknie ze stanom i 
rękawami,  tak na codzienne użycie, jak  i na święto. Pro­
dukt ten ma tę wyższość nad perkalikami i płócienkami z ba­
wełny, że jest bardzo mocny i ciepły, do uprania jego nie- 
potrzeba mydła, tylko się w ługu warzy, a kijanką pierze i 
koloru nie traci. Zrobiłem dla siebie na ranne ubranie tego 
materyału na ciemnem tle dwie sztuki, jedna koloru jasno­
zielonego i lila w paski, druga z kolorem pąsowym, co się 
bardzo podobało nietylko włościankom, ale i obywatelkom 
z sąsiedztwa, i w'zięły sobie z pierwszej sztuki na kaftany 
noszone na sukniach. Jak  się to przystroiło sznurkami, tor- 
sadkami i guzikami szmuklcrskiemi, to wcale porządnie wy­
gląda. Ja  w ten sposób najbardziej przykładam się do u ła ­
twienia w nabyciu i rozszerzenia użytku tych wyrobów, że 
w małej mej wiosce, składającej się z 24 dymów, rozdaję 
corocznie na odróbki po 250 zagonów pod len. Nadto zapro­
wadziłem część owiec włościańskich, z których wełna da 
się prząść na wrzecionach i corocznie takiej wełny sprzedaję 
po 300 funtów, z czego nietylko moje włościanki, lecz wię­
cej z ościennych wsiów korzystają. Wszystkie  wiec te wy- 
roby, jak to nadmieniłem, przyszłe na przyszły jarmark  weł 
nianv do Warszawy, do sklepu w gmachu warszawskiego 
fowarzystwa Dobroczynności, aby publiczność oceniła war-  
tość i użyteczność takowych. 0  czem nieomieszkam K uryera  
zawiadomić.— Jacek W olski, dziedzic Bedlna.“

— W edług urzędowego w’ykazu utrzy'mywany'ch w Austryi 
dzienników zagraniczny'ch w ciągu 2go półrocza 1850, nie­
mniej jak  374 rozmaitych dzienników abonowanyoh było na 
c. k. pocztamtach. W' tej liczbie znajdowało się , ze względu 
na miejsce wydawnictwa: 76 dzienników z Paryża, 43 z L p- 
ska ,  24 z miast włoskich, 22 z Berlina, 21 z Szwajcaryi,
20 z Monachium i tyleż z Londynu, 13 z Stuttgardu, 12

PRAKTYCZNE OBJAŚNIENIA
CO DO HANDLU ZBOŻOWEGO

DLA WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH UŁOŻONE
|  1 'R Z E Z

DOM K O M ISSO W Y  PO L SK I

M akow sk i, K ę d z io r  et C” w  G dańsku.

- , . -  ielki niegdyś naród, iguyoy  prZy
urządzaniu j regulowaniu spraw krajowych, nio- 
zna jedynie i głównie dać się uczuciom powo­
dować, przyszłoby do wielu wniosków, do wie­
lu uchw ał,  któreby pominąć należało. Jezejj 
nam tu jednak niewolno iść za naszęmi uczucia­
mi, pozwólcież nam być sprawiedliwymi, a spra­
wiedliwości to tylko aktem, jeżeli nie zechcemy 
zmusić mieszkańców Ks. Poznańskiego, aby wię­
cej opłacali nad to co z prawa przynależy. QD.n.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Czyszczenie. <•
P rz e d  zsypaniem  na sp ichrz ,  na leży  ja k  

najstaranniej oczyścić zboże z plew, kos trze ­
wy, m iotły , w yki lub groszku. P ie rw sz e  
najłatwiej odchodzą, przez  m łv n k o w a n ie ,—  
z ostatniemi je s t  więcej trudności.

M ożna się jed n ak  ich pozbyć przez kilko— 
krotne m ły n k o w an ie ,  lub też przewiewanie 
na toku w czasie  silnych wiatrów. G roszek  
dalej się od tacza i ła tw ie j  oddziela.

D la  zupe łnego  oczyszczenia  z b o ż a ,  nie 
t rzeba szczędzić ani t ru d u ,  ani w y d a tk u ,  bo 
podniesiona w artość  w szystkie  koszta  pokryje.

-L i i iu i i a u m u m  i l y i e z  z i . o i i u j n u .  i u  o Ł u n g u r a u ,  14 J  j  • i  ' i  i  i .
z Frankfurtu, po 11 z Hamburga i Augsburga, 8 z miast ro_ |D d d z i e l O I i e  JlOŚlcUiy p i  ZJ g o s p o d a r s t w i e ^  7.0,— 
syjskich itd.

Najliczniejsze stosunkowo obstalunki miała na c. k. poczt- 
a mtach Powszechna Gazeta Augsburska  (2729 egzemplarzy,
Z których 1155 dla W iednia) ; Jo u rn a l des Debats 467 egz., 
z tych 186 w Wiedniu utrzymywanych; Lipska Illu str ir te  
Zeitung  3 .1  egz., 186 w Wiedniu; turyński dziennik R iso r-  
gimento  196 egz. w Medyolanie; Galignanis M essenger 152 
egz., 64 w Wiedniu; Jo u rn a l de F rancforl 142 egz., 98 
w Wiedniu; L a  Presse  110 egz., 87 w Wiedniu; Serbske  
kon inę  92 egz.; wychodząca w Kolonii Deutsche Volkshalle 
83 egz., 35 w Wiedniu; monachijskie H istorisch-politische  
Dliitter 79 egz., 26 w Wiedniu; K reuzzcitung  76 egz., 43 
w Wiedniu; paryzka Illustra tion  73 egz., 44 w Wiedniu; 
tyleż Petit courier des Dames itd.

Prócz tego spostrzegamy w tym różnobarwnym wykazie 
dzienników niektóre Curiosa, jakoto: wychodzący w Hong- 
Kong dziennik China Mail (1 egz. w Wiedniu);  indyjskie 
dzienniki The Englishm an  i Singapore fre e  P ress (po 1 egz. 
w Wiedniu);  Jo urna l de S m y rn ę , 1 egz. w Tryeśoie; Im ­
partia l de S m y rn ę , 1 egz. w Wiedniu; B ayrucka Gazeta,
1 egz. w Wiedniu; Portofoglio m a ltese , 1 egz. w Tryeśoie; 
wychodzący w' Korfu dziennik Patris, 1 egz. w Tryeśoie itp.

— Gazeta W rocław ska  donosi co następuje z Inowrocła­
wia 1 kwietnia: „Jednego z tutejszych sędziów obwodowych 
doszła przezOstsee-Zeitung  radosna wiadomość, żemu w ln-  
dyach wschodnich umarł krewny zostawiający spuściznę CO 
milionów talarów. Rzeczona gazeta wzywa nieznanych zmiej- 
sca pobytu spadkobierców w liczbie trzech, aby się w Am­
sterdamie wylegitymowali, gdzie jeśli legitymacya będzie do­
stateczna, otrzymają 12,000 tal. na koszta podróży do Indyi.
Przyszły milioner, mieszkający w Inowrocławiu, i który wy­
robił sobie już u wyższego sądu w B y d g o s z c z y  urlop na 3 
lata dla wydostania i przywiezienia do Europy przypadają-

w sze się zdadzą,; zostawioue zaś  w zbożu 
nietylko cenę jeg o  z n iż a ją , lecz zwiększają, 
koszt frach tu , a s s e k u ra c y i , przeróbki i m ia­
ry, bo się liczij jak  czyste zb o ż e ,  a kupu­
jący daleko większym  kosztem sam oddzie­
lić je  m us i ,  i stosownie do teg o ,  n iższy  o -  
fiaruje cenę.

In teresem  je s t  w łaścic iela  z iem i, a b y  Wy­
s y ł a ł  zboże jak można najczystsze ? bo j e -  
źli z a  2 4  ła sz tó w  czystego tyle o trzym a 
pieniędzy, ile z a  2 5  nieczystego oczyw isty  
ma z y s k , bo mu ła s z t  pośladów zosta je  w do­
m u ,  a  przytem  oszczędza od tegoż ła s z ta  
w y w ó z k ę ,  sypanie , frach t,  a s s e k u ra c y ę ,  c ło , 
przeróbkę i miarę w porcie, co także nie 
m ało  uczyni.

M łynek  kompletny w ybornej konstrukcyi, 
kosztuje w Ddansku. tal. 4 0 ,  a  w 1 0  go ­
dzinach 3 ł a s z ty  pszenicy  oczyszcza.

Stojące 2  harfy  kosztują, 1 2  talarów i w y­
s tarczą do przeharfow ania  6  ła sz tó w  dziennie.

D oda jąc  do harf  nowo wynaleziony k o ło ­
wrotek kosztu jący  tal. 3 ,  można bardzo d o -  
b ize  oddzielić w ykę i groszek.

S p ic h r z  o w attie  p r z e z  z im ę .
G łów nie  należy dawać baczenie, ab y  spichrz 

b y ł  suchy, niezarażony w o łkam i lub b ia łem  
robactw em , w przelotne wicikie okna o p a -
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trzon/, tak, aby z każdym wiatrem silny kładny proces użycia małej holenderskiej 
ciąg powietrza dał się utrzymać. ważki.

_____ 1 • .1 r  m  n  r'r tStarych spichrzów, o ile m ożna, trzeba 
unikać, bo w spróchniałych belkach i ścia­
nach przez zimę chowa się robactwo, a z wio­
sną idzie do zboża i toczy ziarno.

Jeźliby jaka partya zboża na spichrzu 
m ia ła  w o ł k i , rad zil ib yśm y w około pocią­
gnąć na p o d ło d z e  i na ścianie pas nieprzer­
wany rzadkiej za który wołki nie
przejdą i przynajmniej innego zboża nie za­
rażą.

Przy sypaniu, potrzeba parę lub więcej 
półkorcy najstaranniej przeważyć, aby w cią­
gu zimy kontrolować, czy zboże na spi­
chrzu poprawia się lub traci w agę i stoso­
wnie do tego urządzić przeróbkę.

W  czas dżdżysty, wilgotny, nie można do­
tykać się zboża, — przeciwnie zaś w silne, 
suche mrozy, przerabiać wypada przynaj­
mniej co parę tygodni.

W ysokość sypania nie powinna przenosić 
2  */2 stopy, a zawsze zostawia się stosowną 
przestrzeń do wygodnego przerzucenia. Po  
skończonej przeróbce, całe zboże szczegól­
niej u dołu i od ścian znaczy się deską 
z wypukłemi literami; tym sposobem na pier­
w szy rzut oka można widzieć, że się nikt 
nie dotknął.

Chcąc przeświadczyć się czyli zboże na 
kupie się nie grzeje, dosyć jest w kilku miej­
scach poutykać aż do podłogi pręty dre­
wniane suche, oczyszczone z kory. Z  ła  
twości większej lub mniejszej w tłoczenia, mo­
żna widżieć, czy zboże jest suche lub wil­
gotne; a po 8  godzinach wyjmując, jeźliby 
pręt b y ł ciepły albo m iał zapach grzybko­
w y, to będzie znak, że w pierwszym razie 
zboże się grzeje, a w ostatnim, że wkrótce 
grzać się zacznie.

W  razie, gdyby ziarno było bardzo wil­
gotne i szorstkie, radzilibyśmy domieszać 

sieczki lub otrąb pszennych i razem prze-i /
/ i  o

rabiać. W yborny to zwykle robi skutek: a 
b yły  wypadki, za które możemy ręczyć, że 
po dwumiesięcznym sk ładzie , zmieszane zbo­
że podniosło się ze  1 2 4  do 137  funtów  
w a g i, i niesłychanie w  gatunku się popra­
w iło.

Jeden człowiek silny i wprawny może 18  
łasztów  pszenicy dziennie przerobić; niewielki 
to więc koszt, w dobrym stanie utrzymać 
zboże; trzeba tylko dozoru i pilności, aby 
przeróbka była przy stosownej pogodzie na­
leżycie wykonaną.

Jeżeli sypanie ma miejsce na spichrzu kup­
ca, pod jego kluczem i odpowiedzialnością 
za miarę i w agę— w takim razie, obywatel 
ze szczególniejszą dokładnością tak miary 
jak wagi dopilnować winien.

Sypiąc bowiem 1 ,0 0 0  korcy, każdy p ó ł-  
korzec, wagi pruskiej 100  funtów, gdy przy 
odbiorze półkorzec straci na wadze 2  funty, 
więc na całem  zbożu winna okazać się su- 
p era ta  miary około 2 0  korcy; przeciwnie, 
jeźli w aga o 2  funty przybierze, deficyt 
w tej samej proporcyi sprawiedliwość przy­
jąć nakazuje.

O w ażen iu  i  m ierzen iu  zboza .
W spomnieliśmy w y że j, że w handlu zbo­

żowym powszechnie jest przyjęta waga na 
funty holenderskie. W a g a  ta determinuje 
się małemi mosiężnemi kubkami i ciężarkami. 
Kubek wyobraża w zmniejszeniu holenderski 
worek, —  a ciężarki, holenderskie funty; lecz 
jeżli stosunek jednego do drugich nie jest 
matematycznie akuratny, waga jest m ylną, 
a sp raw d ź Hawet rachunkiem żadnych 
nie mamy środków.

N a giełdzie Gdańskiej od 3 la t, trzy razy 
zm ien ia n o  normę holenderskiej wagi , zawsze 
ze szkodą włamcie!; zboża; a pszenica 
która w przyjmowana by ła  za 1 3 4
funty, w edług t z 'isiejszej wagi okazuje 132 .

P . J ó zefK u 1 yei °W nasz wspólnik w W a r­
szawie posiada >ai zo dokładnie z Gdańską 
giełdow ą zweryfikowaną wagę. Obywatele 
więc przy sposobności m og iły  sw0:e ,L nja 
sprawdzić, a zanotowawszy raz różnicę, 
wiedzieliby stosunek z Gdańską giełd^

W iele  także zależy od sposobu ważenia; 
i dlatego mamy za obowiąze po ac tu do-

W ażka składa się z dwóch kubków wcho­
dzących jeden w drugi. Kubek wewnętrzny 
za w sze  przeznaczony jest na ciężarki,—  ku­
bek zewnętrzny za w sze  na zboże. Śtaw ia- 
jącłi w ażkę, należy uw ażać, aby ciężarki 
n ie b y ły  w kubku zbożowym , bo dno mo­
g łoby się w ygiąć i waga straciłaby dokła­
dność.

Do każdej ważki potrzeba mieć lejek za­
wierający trochę więcej jak się do kubka 
zmieści: rurka od lejka 2  cale d łu g a , a cal 
1 średnicy w otworze.

Przystępując do ważenia, należy napełnić 
lejek i lekko zastrychowawszy, postawić go 
na dwóch palcach lewej ręki, a trzema pal­
cami przytrzymać.

Kubek stawia się prosto i mocno na tale­
rzu lub m iseczce; palce na których oparty 
lejek trzymają się o 1 */„ cala nad kubkiem; 
prawą ręką podnosi się lejek za uszko, a 
dwa palce u spodu się otwierają i zboże re­
gularnie spada do kubka; poczem kubek stry- 
chuje się dwa razy w jednę stronę w ałecz­
kiem 1 cal grubym, i wtedy się waży.

Należy uważać, aby przy wysypywaniu, 
lejka wysoko nie podnosić, lub też trzyma­
jąc nizko, rurką nie trącić zboża, bo i w pier­
wszym i drugim razie waga byłaby mylną. 
Najlepiej jest dwa razy przew ażyć, a przy 
jednostajnym wypadku będzie dowód, że o -  
peracya regularnie zrobiona.

Do mierzenia na szefie lub korce, wypada 
używać ludzi zręcznych, o ile można tych 
samych.

Szefel lub półkorzec napełnia się 6  wiel 
kiemi szuflami, a strychuje się wałkiem o-  
krągłym 3 do 4  cali grubym, tak, aby oku­
cie i pręt środkowy b y ły  widzialne.

Deski nie radzimy używać do strychowa 
m a, bo w ręku zw łaszcza  niewprawnem, 
wyrywa się zboże.

Dwa półkorce w ciągu mierzenia partyi, 
na los wzięte i przeważone, powinny jedno­
stajną po strąceniu w orków  okazać w a g ę . 
R óżnica o jeden funt p o św ia d c z y ła b y , że  a l­
bo ile ważono albo źle mierzono; w takim 
razie, potrzeba znowu parę półkorcy przewa­
ż y ć , i między wszystkiemi wziąść średnie 
przecięcie, które do rachunku za zasadę przy­
jęte być może.

Lecz żadna uwaga, i żadna ostrożność się 
nie przyda, jeżeli wagi lub miary będą nie­
dokładne; i d la tego  radzimy właścicielom  
ziem i, aby przy głównym  spichrzu mieli ko­
niecznie :

1} W ażk ę holenderską;
2 )  Szefel pruski urzędowy z G dańska;
33 Półkorzec urzędowy stęplowany w W  ar- 

szaw ie;
43 Dobrą wielką wagę z żelaznemi bel­

kami;
53 Ciężary żelazne polskie;
6 )  Ciężary żelazne pruskie.
N ie sąto kosztowne, lecz w gospodarstwie 

nader przydatne, a nawet konieczne sprzęty; 
gdyż rolnik musi i powinien wiedzieć co zbie- 
a ,  co posiada i co sprzedaje. £7). c. n.j)

W KRAKOWIE 
<in. 7 i 8 kwietnia 1851 r.

I. Gatunek.
od

zr |krj

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegra ficzne z  dnia lOgo kw ie tn ia . Meta­

liki 5-proe. 9 6 ‘% 8.— Metaliki 4 % -  procent. 84% .— Metaliki
4-proc. 7 6 % . — 4 proc. a 1850 r. 89%. — 2%-proo. 5 7 _
1-proo. 19 y.r — Metaliki z ciągn. z 1839 r .  za 250, 3023/ . 
Augsbnrg 132’/, .— Londyn 12 59 k r .— Paryż 156%. _L 
Akoye Bankowe 1274. Akeye kolei żel. półn.Ferdin.  1320.
K u r s  k r a k o w s k i  s  d .  8 kwietnia. Banknoty: 83. — Pol­

skie papiery —. — Pruski k t r a n t  106%. — Impery&Sj 
ros. 34gr ,25 .  RuMo srebrno nowe —. — Dukaty r łp .  20. 5. 
Listy zastawne Król. Pols, bez kupon. 101'/6. — Listy za­
stawne Galicyjskie dają 92%, żądają 9 3 '/6. — Cwane, s ta ­
re 107 % nowe 108%.

K u r s  l w o w s k i  z  d n ia  Sgo kwietnia. Dukat holenderski z łr  
5 56 .— Dukat nustryacki 6 kr. 2.— Półimperyały ros. 10
23 kr. — Polski knrant 1 30 — Rnbe! ros. sr. 2 z ł r . -----
Galicyjskie Listy zastawne 89 złr .  kr.  49.

K u r s  w i ś d e ń s k l  r, d n i a  9go kwietnia.— Metaliki 9 6 % . -  
Nowa pożyczka 8 4 % . — Akoye Bankn wiedeńs. 1272. — 
Akoye Kolei żelaz. 134 3/4.— Agio od złota 37% od sre­
bra 32

K u r s  w r o c l n w s k l  z  dn ia  9gn kwietnia. Banknoty austryac 
77% a _  Polski kurant 9 3 % .— Listy zastawne Król. Pols, 
nowe 94% .— dawne 94.— Akoye kolei Żelazn. Krako.- 
górno-szląs. 74 %.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na T argow icy pu b liczn e j w  K leparzu  p r z y  K rakow ie  
w  trzech  gatunkach praktykow anego.

Korzec pszen icy .................
„ ż y t a .......................
„ jęczmienia..............
„ o w s a ........................
w koniczyny ..............
„ grochu ....................
„ j a g i e ł ....................
„ ziemniaków . . . .
„ rzepaku zimowe .
„ n letniego .

Cetnar s i a n a .......................
„ s ł o m y ....................

Gar. spirytusu z opłata rzad.
„ okowity „ „
„ m asła  czystego . .

Kopa jaj k u r z y c h ..............
Drożdży wanien, zpiwadub.

„ „ „ mar.
Miarka fasoli g r .................

n w drob...................
Korzec wyki piękn.............

n j ? c*- do siewu . . .
„ owsa rychl. do siewuM 

Sporządzono w biórze 
Delegowani Óbywatele: 

P a w eł S iw ecki.
M aciej Paczygowski. 
Jakób W ojcikiew icz. 
K arol Kempter.
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Kommissaryatu Targowego 
Kommisarz Targowy 

! ł \  D obrzański.
P szo rn  J ó z e f  

A d ju n k t.

Ner 1288 praes. _ [790]
Podaje sie do powszechnej wiadomości, że Najjaśniejszy 

Pan Najwyższem postanowieniem z Wenecyi z dnia 30 mar­
ca r. b. w osobie Jks. Mateusza Gładysiewicza dotychcza­
sowego W ikaryusza Jeneralnego, na W ikaryusza Kapituły 
Dyecezyi Krakowskiej sede vacante  najłaskawiej zatwierdzić 
raczył.

Kraków dnia 8 kwietnia 1851.

K u n dm ach u n g .  (78T)
Zur Unterbringung der k. k. Stadthauptrnannschaft, 8 0  wie 

zur Wohnung fiir den Stadthauptmann und sonstige Bcamtcn 
dieser Behórde soli ein Haus fiir die einjahrige vom 1. Au­
gust 1851 beginnende Dauer gemiethet werden.

Dieses Haus darf nicht allzuweit von der Stadt entfernt 
seyn und muss zu ebener Erde wenigstens 9 Ziminer ent- 
lialten, davon die fiir das Meldungs- und Passwesen bestimm- 
ten Ubicationcn zum gleichzeitigen Aufcnthaltc von 60—70 
Personen geeignet seyn miissen.

Ausser diesen hatte das Haus noch beiliiufig 21 Zimmer 
mit der nothigen Anzahl Kuchen, Kcllern, Holz- und Kohlen- 
Niederlagen zu enthalten.

Ais B dingung wird noch festgesez t :
1) Dass das Haus zur Zeit der Ubergabe sich in vollkom- 

men bewohnbaren Zustande befinden soil.
2 )  D a s s  d e r  V e r m ie th e r  a lle  a u f  dem H a u se  h a f te n d e n  o f -  

fen t l ichen  G em cinde-  und P r i v a t l a s t e n , die R e iu ig u n g  de r  
S c h o r n s t e i n e , S e n k -  und M i s t g r u b e n , so  wie  al!c  g r o s s e r e n  
und k le ine ren  R e p a r a tu r e n  iibcrn im m t,  so  d a s s  d a s  A r a r  nur  
fiir  j e n e  B esch i ld igungen  h a f te n  w ird .  w e lehe  abs ic h t l i c h  oder  
aus  Hchuldbarer  N a c h la s s ig k e i t  en tsp r in g e n .

3) Dass der Vermiether gehalten eeyn soil, den verbrenn- 
baren Theil des zu vermiethenden Gebaudes wahrend der 
Miethdauer gegen Feuer zu versichern.

Diejenigcn Herren Haus -  Eigenthiimer, wclche auf diese 
Autrorderung reflektiren, werden eingeladen, ihre diesfalligen 
Antrage langstcns bis zum 20. April 1851 der Stadthaupt- 
mannschaft zu iibergeben.

Von der k. k. Stadthauptrnannschaft.
Krakau am 8. April 1851.

w wsi Prądnik Czerwony przez czas trwania kontraktu obo­
wiązywać mają. te każdego czasu w godzinach kancelaryj­
nych wmicj8cu do odbycia licytacyi przeznaczonem odczytlC 
można.— Kraków dnia 29 marca 1851 r.

Prezydujący M ajew ski 
(3 )  Sekretarz T yro lsk i.

Ner 1142. Uwiadomienie [766]

Magistrat obwodowego miasta R/.eszowa oświadcza ninicj" 
*zem, iz jarmark  Sgo Wojciecha na dniu 23 ,  24 i dalszych 
kwietnia 1851 odbywać sie tutaj majacy, z powodu zachodzą' 
cych w te dni uroczystych świat żydowskich odwołanym 1 
na dzień 28 kwietnia 1851 r. i następne przeniesiony zostać 
GO Rzeszów dnia 29 marca 1851 r.

I n s e r a t y .
Sekretarz Tow. Gospodarczo-Rolniczego

W . K s i ę s t w a  K r a k o w s k i e g o .
Zawiadamia kogo to interesować może, iż w mieszkaniu 

członka Towarzystwa W . Homolacz pod L. 399 przy ulic) 
Sławkowskiej złożone są dwa korce trawy ś. Tymoteusz* 
pozostałe po rozprzedaży obstalowanej partyi tejże traw)’- 
Ktoby wiec życzył sob e trawę nabyć całkowicie lub cząst­
kowo, raczy s i j  tam zgłosić.— Nasienie jest  zdrowe— * 
sprzedaje sią za cenę bardzo umiarkowaną po złr .  1 za gar­
niec.— Kraków dnia 7 kwietnia 1851 r.
[789] Zachałka.

f°9<] W yprzedaż 0°)
Wyrobów Jubilerskich i Złotniczych
Podpisany postanowiwszy wyprzedać handel swój, ma za­

szczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z dniem dzisiej­
szym po cenach znacznie zniżonych można nabyć wszelkiego 
rodzaju wyrobów ze złota, jako to : bransolet, naszyjników, 
kulczyków, szpilek i pierścionków; tudzież ze srebra, jako 
to: imbryków, l ichtarzy , koszyków, cukiernic , solniczek. 
garnuszków itp. J a n  F ried lein  Jubiler

w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  F l o r y a r i s k i e j  j\& 554.

t i u L l  
D e n ty s ta  z  W iedn ia

podaje do publicznej wiadomości, iż przybywszy tu do Kra­
kowa, przez czas swego pobytu we wszystkich s ł a b o ś c i a c h  

zębów ordynować, potrzebne operacye wykonywać, tudzież 
sztuczne zęby do całej i połowy szczęki, najlepszej jakości,  
wedle najnowszej metody i w najstosowniejszy sposób wpra­
wiać bedzie.

Za trwałość, użyteczność i podobieństwo wystawionych 
przez siebie zębów ręczy.

Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 12
po południu od 3 do 6

dla ubogich rano od 6 do 9 bezpłatn.
Mieszka w oberży Knotza (ulica S ławkowska] na 2giein

piętrze N. 115, 116, 117. [727—4]

( 4 - 1 0 }  g §[719]

|788[ ( 1- 2}Uwiadomienie
Obrazy własnego pomysłu i pracy, wychowańców Krako 

W6kiej szkoły malarstwa, ubiegających się o stypendyum 
rządowe, dla wyjazdu za granicę w celu dalszego swojego 
artystycznego wykształcenia, wystawione będą od 13 do 15 
włącznie b. m. i r. w czasie od 12ej do 6ej po południu, 
w sali malarstwa szkoły,  tymczasowo przeniesionej na przed­
mieście Wesoła do domu pod Nrcm 298 na przeciwko domu 
Kliniki położonego. , , .  . . ,

O czem l n b o w m k ó w  i  znawców sztuk pięknych zawiadamia

1 . , .  . o » , . » ; ■  ! » ■ ' ■  t , ,  „
Dr. M. J ju szc zk iew icz  c. k. Dyrektor Inst. T.

N. 200 [765]Dyrekcya Ogólna Szpitali
m iasta  K rakow a .

Podaje do wiadomości powszechnej, iż na dniu 14 kwietnia 
b. od godziny l l e j  do lej z połądma, odbędzie się w bió- 

rze Dyrekcyi Ogólnej w gmachu go 10 ra umieszczonem. 
licytacya przez opieczętowane dcklaracye na wypuszczenie od d. 
24 czerwca r. b. w dwunastoletnią dzierżawę folwarku w wsi 
Prądnik Czerwony szpitala Śgo jazarza w asnego, z p ra-  
wem propinacyi, i wszelkicmi za u owaniami i gruntami we- 
die mapy pomiarowej wynoszącemi W”S '°  ach morgów trzy 
prętów 299; w polach o r n y c h  morgow 4 prętów 147; w ł ą ­
kach morgów 9 prętów 198; w f 0 1 ***,,rgów 8 prę­
tów 245, czyli razem morgów 24 Pr?,ow 289 miary Cheł­
mińskiej.—• Czynsz z dzierżący p°w)zszej w kwocie złpol. 
5,392 gr. 8 rocznie, je s t  ustanowioną, i od tej licytacya in 
plus rozpocznie s ie ;  do której p(z) 8 opnjący, zamieściwszy 
w deklaraeyach swoich wyraźnie i ose czynszu rocznego 
wyższa nad powyżej oznaczoną, a °,'vc w miejscu i czasie 
do licytacyi wskazanych, wadium *as z P- 2000 na pewność 
deklaracyi przez siebie podanej w amc ównej szpitala S. 
Ł azarza  z ło ża ;  które u tu zy m o j^ f11"3 się przy rzeczonej 
dzierżawie dopiero po złożeniu w tejże asie kaucyi złp. 5000 
w monecie srebrnej brzęczącej 1“ , 18 aę zastawnych Kró­
lestwa Polskiego zkuponaroi lu^1 ez el?®®oryc*nćj na pier- 
wszćj połowie wartości dóbr w r ju lelkiego Księstwa 
Krakowskiego położonych, zabezpieczonej; innym zaś d"ekla- 
rantom po otworzeniu i przyjęciu naj orzystniejszej deklara­
cyi dla funduszu szpitalnego, zaj'a? anc będą.— Co się 
zaś dotyczy reszty warunków, ore zierżawcp folwarku

j  SPRZEDAŻ FORTEPIANÓW !
^  N iżej podpisany donosi Szanownej P u- g  

bliczności, iz  utrzymuje to swoim sk ia -  S  
W; dzie przy ulicy Dominikańskiej pod N. Tg 
^5 169  we L w ow ie, liczny i najlepszy 

wybór

JFORTEPIANÓW  WIEDEŃSKICH
z wiedeńskim, francuzkim lub angielskim mechani- g  

g ' zmem, które jako pochodzące z najsławniejszych fa- ^  
^  bryk, poleca tak do sprzedaży, jako też w zamian ^  

za stare fortepiany.
Za moc i trwałość kupionych u siebie fortepianów > 5  

zaręcza.
- Pizyjmuje także fortepiany do naprawy; strei za 

mierny cene , a spodziewając sie zadosyć uczynić 
wszelkim życzeniom kupujących u niego instrumen- ^  
a, poleca się względom Szanownćj Publiczności.

5 J a i l  B t a l l i O  Fabrykant Fortepianów. ^

17(M 1 D oniesien ie. “S ©
K urs p ierw szy  F .  A h n a  A o w e j  V t  f o th /  nauczenia 

się w krótkim czasie J ę z y k a  n i e m ie c k i e g o  itd. wyszedł 
już z druku i sprzedaje się po złp. 2 we wszystkich księ­
garniach tak krajowych jak i zagranicznych.

Dom i  ogrodemi dziedziń­
cem na Pod 
z a m c z u

pod licz. 232 i 236 w gm. IX stojący, w  którym jest szynk 
napojów i skład węgli, jest  do sprzedania z wolnej ręki "ka­
żdego czesu.— Wiadomość w handlu W. Fuchsa pod J a ­
szczurkami w Rynku. [ 7 8 0 - 2 - 6 ]

Wieiki Skład węgla
pr*y Kolei Żelaznej

podaje do wiadomości, iż otrzymuje codziennie transporta 
świeże prosto z kopalń wydobytego węgla, które po znacz­
nie zniżonej cenie teraz sprzedaje — to Jest s ią rę  na miarę 
rządową szczelnie ustawioną, po złp. 60 bez odwozu.

Oprócz tego utrzymuje tenże skład ciągły zapas pięknego 
czysto krystalizowanego Halunn wytworu Dąbrowskiego. 

Kraków dnia 3go kwietnia 1851 r.
[777-2-3] G ebhard.

S P O S T R Z E Ż E N I  A M E T E O R O L O G I C Z N E .
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